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jUlac* 'pr? M, n  i w r.ek.oi(.gach s - -  U ,
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g r . 10, pod nagłówkiem na pierwszej stronie z ł  Za 
jedno słow o w arobnych' ogłoszeniach g r . 10 ,  Kupno 
I sprzedał i b w o p i  q  iratrymonialne, kor^si « Tde .̂cje. 
prywatne iłę iw o ' gr . 10, d la  ^ osakkujących pracy gr. S. 
Z zastrzeżeniem miejsc i s  prc. Zagranicz. o ao prc. drożej

Prawdziwy Zwierzchnik Państwa.
W icem arszałek sejmu, p. Stanisław  

Car, zagajając prace komisji konstylu 
cyjnej, s tw .-rdził w referacie wstęp­
nym, w ygłoszonym  17 m arca 1931 r.: 
„Sejm ustaw odaw czy, opnacowując 
konstytucję, kierow ał się przy  określa 
triu uprawn eń Głowy Państw a tenden 
e.ami ograniczającemu, ze względu na o 
so-bę c wczesnego Naczelnika Państw a. 
W ybitna fadyw iauainość i autorytet o- 
soblsjy Jó ie ia  Piłsudskiego napaw ały 
F im ustaw odaw czy obaw ą przed sku 
pieniem w jego rękach zbyt wielkiej 
w ładzy. O pracow ana pod kątem wxLz© 
u a aktualnej sytuacji politycznej kon­
sty tucja nie mogła zadośćuczynć po­
trzebom  budującego s ę  Państw a, 
d tw  crdznią to niemal jednomyślnie 
znaw cy naszego p raw a konstytucyjne 
go,, niezależnie od kierunków politycz­
nych i różnic ideow ych.11

W istocie, postuiat rozszerzenia u- 
praw nieri P rezydenta  Rzeczypospoli­
tej, k .ó reby  u czy n iy  zeń praw dziw e­
go Zwierzchnika Państw a, w yposażyły  
w pełnię wnadzy, w yniosły na stano­
w isko nadrzędne nad tnnerni o rgana­
mi w ła d z y  państw ow ej — postulat ten 
od la t już cafych rozbrzm iew a w pol­
skiej bu iii eystyee politycznej i praw ni 
cze.i. Stanowi on też leze podstaw ow ą 
projektu now ej konstytucji, opracow a­
nego p rzez klub BB.

Nie siląc na w yczerpanie tak roz 
/egłego i skom plikowanego tematu, 
p rzy jrzeć  sic jednak należy clioć pobie 
żme f  m zagadnieniom, które łącza 
się z pojęciem w ładzy zWliorzeftn ej 
P rezydenta , by dyskusję publiczną po­
staw ie na realnym  gruncie i w ydobyć 
'ą z gęszwy frazesów , zasłaniających 
pustkę m yślow ą lub dyktow anych ra­
chuba partyjną.

Nie w yw ołują oczyw iście zastrze­
żeń te upraw nienia P rezydenta, które 
powszeclmie nazyw am y 'praw em  ła­
ski. P rezyden t jest w ładny aktem, m a­
jącym  piętno w ładzy osobistej, ulaska 
wuć indyw idualnie skaznm (go p raw o­
mocnym w yrokiem  sądownym, zmienić 
w ym  ar kary, darow ać praw ne skutki 
w yroku. W ładny jest również aktem  
amnestii zastosow ać praw o łaski do ca 
łych katcgoiryj skazanych prawom o­
cnie przestępców .

U praw nienia repreizen(ac}ijne P rozy  
dan .a  w yrażają  się tern, żc Prezydent' 
reprezentuje P aństw o naw ew nątrz i na 

( zew nątrz, w ysy ła  i przyjm uje przed­
stawiciel; dyplom atycznych, zaw iera 
w reszcie i ratyfikuje umowy między­
narodow e. Już to ostatnie uprawnienie 
może być i byw a najczęściej konsty­

tucyjnie ścieśnione, gdyż pew ne urno­
wy w ym agają uprzedniej zgody c a l  
padamcintairych. I nasza Konstytucja 
m arcow a w ylicza szereg umów (trak­
ta ty  handlowe, oetlne, p rzym ierza »td.), 
k tóre  w ym agają przed ratyfikacją zgo 
dy sejmu. Wimoletima zaś prak tyka wy 
rodziła ten przepis konstytucyjny w 
ten sposób, że w szystkie niemal umo­
w y b y ły  przed ratyfikacją przedkłada 
ne sejmowi do aprobaty. Ostatnio do­
piero poczęto w sposób bardziej ści­
sły  i logiicziny stosow ać art. 49 Kon­
stytucji, nie bez dąsów  ze strony opo­

zycji sejmowej, jak to  m iało miejsc© 
w zw iązku z ratyfikacją naszego pa­
ktu o nieagresji z Rosją.

Konstytucja m arcow a z pobudek, o  
k tórych mówił w komisji konstytucyi 
nej wicem arszałek Car, nie w yposaży 
ła  P rezydenta  Rzeczypospolitej nie­
mal w  ż a d n e  uprawnienia w  stosunku 
do sejmu i senatu, czyniąc tern sam em  
z izb ustaw odaw czych nieskrępow any 
niczem, zw ierzchni organ państw ow y. 
Dopiero now ela z sierpnia PUb, ncliwa 
łona pod przym usem  nowiej, pomajo- 
wej sytuacji, dała P rezydentow i praw o

Warunki współpracy polsko-gdańskiej
(telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 16 sierpnia. (Sz) Dzisiej­
sza „G azeta G dańska11 zam ieszcza a r­
tykuł, w którym  om aw ia zasadnicze 
w arunki możliwości w psółpracy pol­
sko- gdańskiej p rzy zupełne,m w yko­
rzystaniu portu gdańsk ego.

W arunki te streszczają się w nastę­
pujących punktach: 1. obniżenie opłat 
portow ych i zrów nanie guldena gdań­
skiego ze złotym , 2. przeprow adzenie 
inw estycyj technicznych w  porcie 
gdańskim, 3 uruchomienie gdańsko- 
połskich linij okrętow ych, 4. popiera-

Hareerze polscy powrócili 
z  G o l o h g .

W arszaw a, 16 sierpnia. (PAT) W  
dniu dzisiejsza m o godz. 10 specjalnym 
Pociągiem w składzie 9 wagonów oso­
bow ych i 5 w agonów  tow arow ych wio 
zących tabor powrócili dc W arszaw y 
H arcerze polscy w liczbie 300 ze zlotu 
w Gddólló. 70 harcerzy  polskich pozo­
stało jeszcze w  W iedniu, 70 innych 
■■dało sie pa w ycieczkę do Czechosło­
wacji.

(idynia, 16 sierpnia. (PAT) Dziś o 
godz. 9 rano przybył do portu w  Gdy 
ui sta tek  angielski ,,Galgaric“ , na k tó ­
rego pokładzie przyjechał naczelnik 
skautingu św iatow ego, lord Baden- 

P u w d l z inalżonką, sztab jego uraz 
skauci i skautki angielskie w licszble 
700.

Na w ybrzeżu polskiem oczekiw ały 
przybycia statku hufce harcerskie m ęs­
kie i żeńskie z pocztami sztanóaro- 
wenii, orkiest rą harcerską i m arynar­
ki wojennej oraz tłum y publiczności.

W ładze reprezentow ali: dr. Michał 
Grażyński, wojew oda śląski, prezes 
Związku H arcerstw a Polskiego, wice 
w ojew oda pomorski Seydlitz, komi­
sarz Rządu m. Gdyni Sokół, dyrektor 
Urzędu M orskiego inż. Łęgowski, ko ­
mandor Frankow ski, gen. Pasław ski
i inni.

W  chwili, gdv statek  przybijał do 
portu orkiestry  odegrały hymn angiel­
ski i polski. Młodzież harcerska w y ­
mieniła powitania skautow e, poczem 
na pokład udał1 się. członkowie hono­
row ego kom itetu przyjęcia. M owę pó 
w italną w ygłosił wojew oda Grażyński 
i w iceprzew odnicząca Zw. H arcerstw a 
Polskiego p. Sliw ow ska. O dpow ie­
dział na powitania lord Baden- Powell 
i jego m ałżonka.

Następnie lord Baden-Pow ell udał 
się ze świitą na lą d  gdzie pow itał go 
generał Sław oj - Składkow skl, poczem 
przy dźwiękach hym nów generalicja 
dokonała przeglądu hufców.

P rogram  pobytu -gości w Gdyni prze

widuje w dalszym ciągu zw iedzenie 
portu, obozu reprezentacyjnego karcer 
skiego, obiad a o godz. 16 odjazd do 
Sopot.

Po uroczystościach pow italnych w 
porcie lord Baden Powell udał się na 
krótki odpoczynek, na sta tek  a nastę­
pnie w raz ze św itą w yjechał na zwie 
dzanie obozu na polanę redłow ską. 
Owacyjnie w-itany przez zebranych, 
lord i lady Baden Pow ell dokonali 
przeglądu hufców pomorskiego, poznań 
skiggo, lwowskiego i krakow skiego 
oraz w arszaw skiego i śląskiego. W 
czasie zw iedzania obozu specjalna d e ­
legacja harcerska w ręczy ła  lordowi 
proporczyk z napisem: „Gdynia 16
sierpnia 1933. Polska11. W zruszony d a ­
rem lord Baden Pow ell podziękował 
za upominek i zapew nił m. in. że h a r­
cerze polscy nie posiadają lepszych 
przyjaciół nad harcerzy  angielskich. 
P ozatem  nadmienił, że zlot w Godtólló 
stw ierdził, jak wielkie w rażenie w y ­
w arli Polacy na uczestnikach Jam - 
borę w śród reprezentantów  42 naro­
dów.

Z kolei lord Baden Pow ell w ziął 
udział w  śniadaniu, urządzonem w  obo 
zie. Po obiedzie lord Baden Powell 
podziękow ał generałow i S ław ój-SU ad 
kowskiem u za specjalny przyjazd do 
Gdyni i w yraził uznanie dla harcer­
stw a  polskiego

W śród ogólnego entuzjazmu naczel­
ny harcerz  opuścił obóz i o godzinie 17 
na pokładzie statku „Goldaric11 odje­
chał do Sopot serdecznie żegnany.

nie eksportu polskiego przez gdańskie 
czynniki i w spółdziałanie z Polską w 
w alce z konkurentam i. 5. w spółpraca z 
Polską w dziedzinie propagandy han­
dlu morskiego.

Dzis.ejsza „VoTDOsten“, om awiając 
te w arunki, tw ierdzi, że punkty 2. do 
5. są rozsądne i nie natrafiają na tru ­
dności. Punkt i. stanow i zamach na 
gdańską samodzielność, która, jak za­
znacza prezydent Senatu w swej m o­
wie, me może być naruszona.

Lord Baden-Powell w  Gdyni.

rozw iązyw ania sejmu i senatu przed 
upływ em  kadencji,- a w ięc nadrzędne­
go rozstrzygania w razie np. konfliktu 
miedzy sejmem a rządem. To upra­
wniam© nie w yczerpuje jednak kw e­
stii. W grę  wchodzić może zagadnie­
nie tak zw anego veta  P rezyden ta  
d k  w szystkich ak tów  praw odaw ­
czych, Veto P rezyden ta  — jak 
chce dzisiejsza teorja praw a k u is ty -  
tucy jnógO' — nie może mieć charak te­
ru s ł m ów czego, gdyż w  tak 'm  razie, 
sejm zeszedłby do roli organu dorad­
czego. Skutkiem  jednak veta  wanno 
być zaw ieszone ogłoszeni*: u staw y
do czasu ponow nego jej uchwalenia 
przez izby ustaw odaw cze po upływ ie 
określonego terminu lub też kwalifiko­
w ana większością. P rz y  praw ie veta 
P rezyden t nie by łby  tylko biernym  w 
zakresie ustaw odaw stw a organem  do 
ogłaszaniu ustaw , lecz w ykonyw ałby 
korekturę p racy  sejmowej, sprzeciw ia 
jąc s e ustawie, sprzecznej z  jego wi­
dokami politycznemu

Uprawnienia P rezyden ta  w stosun­
ku do rządu zazeoiają się ściśle o za­
gadnienie odplowiiedziallności ra d a m e r 
tam  ej gabinetu i o stosunek prem jera 
do m inistrów  (system  kanclerski lub 
zasada pr mus imter pares). Nie p tzesa 
dzając też tych szczegółów, należy 
w ysunąć zasadę podporządkow ania 
m inistrów zwierzchniej woli P rezy ­
denta. „Z tego założenia w ynika ko­
nieczność m ianowania w szystkich mi­
nistrów  bezpośrednio przez P rezyden­
ta, k tó ry  nie jest p rzy tem  skrępow any 
stosunkiem m inistrów  do istniejącej w 
danymi czasie w iększości sejm owej, a- 
le p rzy w yborze ministrów kieruje się 
w łasnem  do nich zaufaniem" (Buko­
wiecki). „Prem jera powinien P rezy ­
dent m ianować sam i sam w każde; 
chwili rów nież winien móc go odwo­
łać11 (W ł. Grabski).

Inne uprawnienia Prezydenta , które 
m uszą znaleźć swój w y a z  w  konsty­
tucji, to  zwierzchnictw o nad sTand 
zbrój,nemi w  ozasie pokoju i wojny, to  
w reszcie uprawnienie do w ydaw ania 
w określonych sytuacjach dekretów  z 
mocą ustaw y. Tę sp raw ę ostatnią, do 
tąd załatw iana doraźnie ustawami o  
pełnom ocnictwach, musi w  sensie po­
zytyw nym  określić konstytucja.

Zagadnienie upraw nień Prezydenta 
jest więc — jak w idzim y — rozlegle 
j skomplikowane. Kodyfikacja praw ni­
cza musi uwzględnić w szystkie nasu­
w ające się tu momenty. Musi przede- 
w szy stk em  w ydzw ignąć tę  naczelne 
zasadę, by uczynić z P rezydenta  R zt- 
czypospólatej w yposażonego w’ pełnię 
w ładzy  Zwierzchnika Państw a

Lotnicy polscy w  Now ym  
Jorku.

Nowy Jork, 16 sierpnia. (PAT) 
W czoraj rano na parow cu Ille de Fran 
ce przybyli do N. Jorku lotnicy polscy 
Karpiński, Hynek i Burzyński. W pią­
tek udadzą się onj do  Chicago, gdzie 
wezmą udział w dorocznych zaw o­
dach balonów wolnych o  puhar Gor­
don- B enne^ ,

- jP «



2 Nr. z d/nia Sp sierpnia 1933.

Gospodarka J i i l l e r o w r ó w
to za rze w ie  w o jn y lub rewolucji.

ZNAMIENNY GŁOS NIEMIECKIEGO UCZONEGO.

Crganizecja kontroli skarbowej.
(Telefonem od uas&ezo korespondenta.}

Profesor Geonge Bentihardt om aw ia 
w „l‘O euvre“ zagadkiilenSe niebezpie- 
czcnstw a Niemiec dla pokoju europej­
skiego , S tw ierdza on m. in. kolosalny, 
spadek obrotu  liamaiowego pom iędzy 
Rzesiza a  zagranicą, a  jeżeli do tego 
spadku, dodam y jesizcze tkadnoacii iy n  
ku w ew nętrznego, to pizekoruamy, się, 
że sytuacja gospodarcza R zeszy przed  
staw ia się, poważnie, polityka ek o n o ­
miczna przywóda&w ruchu Milanow­
skiego zaw iodła nadzieje w ielu elemen 
rów, k tó re  p rzyczyniły  się do zwyj- 
cięstw a narodow y oh socjalistów j rfilt- 
le>ra, 'do wszelkiej produkcji stosu ją się^ 
w  R zeszy  obecnie zasadę suSwieoriji, 
czy  iflo w formie pośredniego obciąże­
nia konsum enta, c zy  też drogą udzie­
lania przeiz .rząd zam ów ień zupełnie oiei 
uzasadnionych gospodarczo. P rofesor 
Berarhardt uw aża, iż 'zbrojeniiie Niemiec, 
k tó re  trudno dokładnie stw ierdzić, nic 
stanowią istotnego nie bezpieczeństwa 
dla pokoju ze strony R zeszy, lecz stano 
wi je obecnie poFtyka gospodarcza rzą 
dti Hi ii era, podstaw ę wszelkiej polityka 
imperialistycznej, k ró ra  zwykle dopro­
w adzała do w ybuchu w  stosunkach lmiię| 
dzyniaino oow yr h'. stanowiła zaw sze n:ie- 
w spółm iem ość m iędzy zwężeniem  
rynku narodow ego a zbyfniem zw,ięk

Wielka obław a na przestęp­
ców w  W arszaw ie.

(Telefonem od naszego korespondenta.}
W arszaw a. 16 sierpnia. (Sz) Ubiegłej 

ruo^y w ładze  policyjne zorganizow ały 
w W a ^ z a w ie  wielka obław ę na szu­
m ow iny i m ęty społeczne, W  kilkuna­
stu punktach m iasta rów nocześnie zja­
wiła ste gobeja i zatrzym ała w  w yn  - 
ku rewizji 103 podejrzane osoby 
W ii ód zatrzym anych znajduje się 14 
przestępców , poszukiw anych przez są­
dy za 39 sp raw  karnych. Nocy dzisiej­
szej pow tórzono obław ę j a resz tow a­
no znowu 90 osób. W  świecie prze­
stępczym  W arszaw y  zapanow ał wiel­
ki popłoch.

k o ś c i ó ł  g a r n iz o n o w y
W  GDYNI.

Gdynia. 16 sierpnia. (PAT) Na te re ­
nie portu wnsennego na O ksyw iu od­
było  sie u roczyste  poświecenie kamio- 
n*a węgielnego Pod budow ę ' kośctola 
garnizonow ego pod w ezw aniem  Św. 
Jacka  O drow ąża, patirona m arynarki 
w ojenne’. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. biskup potow y Gawlina w  obecno- 
Sof gen. Burcha rd-Bukaicikiego jako 
przedstaw iciela P. P rezydenta Rzplitej 
i in.

KATASTROFA AUTOBUSA POD 
PIOTRKOWEM.

Piotrków. 16 sierpnia. (PAT) Ubie­
głej nocy na szosie, wiodącej z P io t r ­
kow a 'do Sulejowa, w ydarzy ła  się ka­
tastrofa autobusow a. Autobus,, u trzy ­
m ujący s ta lą  komunikację pom iędzy 
Łodzią, zjechał z  szosy i w padł do ro- 
wii. Jeden z  pasażerów  Lebermaai zo­
s ta ł ciężko Poraniony, poizostali pas.a- 
ż er o wie w  liczbie 1S odnieśli lżejsze 
obrażenia.

laka pogoda hedzte dzisiaj?
W arszawa, 16 sierpnia. (PAT) Pva- | 

w dopedobny przebieg pogody do wie- I 
czora  dnia 17 b. m. Pogoda słoneczna | 
iciepła o  zachm urzeniu w zrastającem  1 
ze skłonnością do burz. S k b e  w ia try  
południowe.

* * 4

— Temperatura w e Lwowie w dniu 
16 bm . w ynosiła: o  g. 7 ran a  ciśn. 
barom . 734.3, temp. + 1 3 .4 , o g. i  w  
poi. ciśn. barom. 733.5, temp. ,+ '242, 
o godz. 9 w ieczór ciiśn. bairotn. 732.7, 
tem p. + 1 8  stopni.

szenem  produkcji rolnej oraz p ije m y  
słow ej. le j  zasadzie właśnie Niemcy! 
hołdują obecnie, z  dylem atu pow yż- 
szego prow adzić mogą dw a w yjścia: 
albo prze® rewolucję, albo p rzez awlain 
tury, ńntperjafetyczire w  dziedzinie ®t0 
suników międzynarodowych,

Poona, 16 sierpnia. (PAT) Oandlhi 
rozpoczął głodówkę dziś w  południe i 
zam ierza ją  kontynuow ać aż do  śmiei 
ci, o  ile ftijei zostaną mu przyznane 
p raw a w ięźnia stanu. Gandhi jest nie­
zadowolony z  tego, że nie pozwolono

Londyn. 16 sierpnia. (PAT) Agencja 
R eutera  donosi: Akcją rządu S tanów  
Z;ednuczonych, m ająca na celu uzdro­
wienie przem ysłu, w eszła  obecnie w  
druga fazę. Rząd' w  działalności swej 
n a tra fa  na coraz w iększe trudności, 
w ynikające z rozbieżności, jaka zacho­
dzi m iedzy akcją Johnsona a podstaw o 
wierni gałęziam i przem ysłu  iak u. P- 
przem ysłu  naftowego, stalow ego i w ę­
glowego. Rozbieżności te wynikają
przedew szystkiem  na tle sto so w an ia  
kodeksu o czasie p racy  i w y so k o śc i 
płac. Ro-oseyelt chce pogodzić razbież-

W aszyngton. 16 sierpnia. (PAT) Se­
k re ta rz  stanu dla spraw, rolnych w y­
raził pogląd, że S tany  Zjednoczone są 
gotow e w ejść  na drogę subsydia-wanin 
eksportu zbożu, jeżeli nie dojdzie do 
zaw arcia żadnego układu m iędzynaro­
dow ego. ograniczającego produkcję. 
O św iadczył cn  dalej, że Stany Zjedno­
czone przyjm ą każdy rozsądny plan

rów nik organizacji k r edytu dla farme­
rów  ośw iadczył, że za 'zgodą prezy­
denta Rooseyęlita producentom bawe? 
ny  zostanie w ypłacona kw ota 110 mi­
lionów dolarów  a producentom  zboża

W arszaw a, 16 sT rpnia. (Slz) Mini­
sterstw o Skarbu w ydało  rozporządze­
nie o organiizacji kontroli skarbow ej, 
która jest organem  w ykonaw czym  
w ładz akcyzow o-skarboiwych Zada­
niem Urzędów Rejonowych Konitroli 
iest nadzór nad pr z e d s i ę btor s-tw a i u i, 
produkującemu. a rty k u ły  akcyżow o- 
monopoiowe. iW1 obwccLach U rzędów 
Skarbowych Akcyz i Monopoli Pań

w  tym  tygodniu reportera, przeciw ko 
czemu złożył p ro test w  deklaracji, z ło­
żonej w ładzom  w  Bombaju.

w yższej R ad y  odbudow y gospodar­
czej. Między tonemi rozw ażany  jest 
Projekt połączenia akcji pomocy bez­
robotnych z akcja odbudow y przem y- 
sto. jak rów nież spraw a zapewnieniu 
dalszej nauki w  szkołach dla pół m ljo- 
i'a chłopców i dziew daąt.

Przem ysł tkacki w  Ń. Jorku. New 
Y-crsey i Com ecficut. zatrudniający
60.000 robotników, grozi unieruchomie­
niem ze względu na niemożność z.a- 
stosowair'a kodeksu o płacach i czasie 
Ij acy.

w spółpracy europejskiej, w piow adza- 
jący takie ograniczenia, k tóre  zadow o­
liłyby Kanadę. Austiralde i A rgentynę. I 
S ekre tarz  stanu zapewni}, że rząd  za- 
m ierzą w prow adzić kontrolę produkcji 
baw ełny. Zarządzenia w  tej spraw ie 
ukaża sie w krótce, tak. aby m ogły 
wejść w  życie jeszcze na Pesieni.

90 milioiiów za zm niejszenie iyoJuk- 
c jl Plantatoirzj'' baw ełny  zniszczyć 
mają 25 do 56 procent swoich zbio­
rów . Ze wspomnianych sum nie będą 
potrącane należności p rzypadające od 
producentów  na rzecz skarbu! państw .

stw ow ych utw orzone będą brygady 
kontroli skarbow ej. Zadaniem owych' 
b rygad  będzie walka z przestępczo­
śc ią  na tle akcyzow  o-monopolowem.

Katastrofa samolotu w  Łucku.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16 sierpnia. (Sz) Z Lucka 
donoszą, że w ydarzy ła  się tam dzi­
siaj opodal cm entarza m iejscowego k a ­
tastro fa  samolotu ■wojskowego szkoI- 
nego, k tó ry  z powiodu defektu motoru 
spadł i spłonął doszczętnie. S tarszy  
sierżan t - pilot Szczyglow ski poniósł 
śm ierć na  miejscu, obserw ator-uczeń 
Czesław  Bobrow ski został ciężko po- 
panzony i przew ieziony do szpitala w  
Łucku. S tan jego Jest pow ażny.

REKORD LOTU ZA  SAMOLOTEM.
Moskwa, 16 sieripnia. (PAT) Podczas 

odbyw ającego sie obecnie w  m iejsco­
w ości K oktebel na Krym ie "to to  szy­
bow ców  lotnik Judiin, holow any przez 
sam olot lotnika Skorodnm ow a. pobił 
reko rd  św iatow y lotu za samolotem. 
Przebyw ając p rzestrzeń  O renburg— 
M oskw a—K oktebel 3.500 kim w  38 go­
dzin i 56 minut. Szybkość dochodziła 
do1 112 kim da godzinę pnzy fatalnych 
w arunkach atm asfer yoznych. zm usza­
jąc chwilami do lotu na w ysokości 150 
m etrów .

PRÓBA SOWIECKIEGO BALONU 
STRATOSFERYCZNEGO.

M oskwa. 1,6 sierpnia. (PAT) Ubiegłej 
nocy pod Leningradem  odbyła sie pró 
b ą  w ytrzym ałości, pierw szego sowiec­
kiego balonu, przeznaczonego do lotu 
w  stratosferę. W  dniu dzflsiejszym o d ­
b y ły  się badanśa psychotechniczne u- 
czestników  lotu. D. 17 bm. balon p rze­
w ieziony zostanie ną miejsce startu 
pod M oskwę.

■ r a a H H m H B n K B g m

Z E  S P O R T U .
ZWYCIĘSTWO DRUŻYNY PO L  

SKIEJ W CZECHOSŁOWACJI
Praga, 16 sierpnia. (PAT) W e w to ­

rek n,a tunnieju słow iańskim  o  pubar 
Prib iny w  Nitrze C racovia w alczyła  
z e  słow acką d -użyną N itra, osiągając 
wiyniiik rem isow y 2:2, 1:1. Ze w zględu 
r i  przesądzone zwydlęsitwio polskiej 
drużyny w  turnieju Cracoiyia nie w y tę­
ży ła  się zbytnio. W  ogólnej punktacji 
Gracioyia zajęła p ierw sze miejsce,, ma­
jąc na tnzy gry  5 punktów  i stosuoelik 
bram ek 9:5. P ubar PirSblmiy znalazł się 
zatem  po raz p ierw szy  w  rękach  Po­
lsko w.

Kto wygrał na loterii?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 sierpnia. (Sz) W Pto-
U m dniu ciągnienia IV k lasy  27-ej 
Pol. P aństw . Loterii K lasowej padły 
w ygrane na następujące num ery;

250.000 na nr. 35538.
100.000 ził, na nr. 107462,
50.000 zł. na n r. 102236,
20.000 zł. na nr. 127530, ’
10.000 zł. na nr. 100281,
5.000 zł. na nr. 144482,
po 2.000 zł. na  nr. 25823 37283 47009 

48701 95362* 101765 10S055 121083,
Pio 1.000 zł. na n i. 428]l 48686* 

48705 62195* 71551 75416 80036 89565 
96433 131323 136500 149297, 

po 500 zł. na nr. 32672 41919 61990 
62298 791774, 

po 400 zł. na nr. 1765 7381 767i 
12731 15390 18369 21598 23166 26555 
32345 32421* 41910 41004* 4741G
49396* 58421 58593 70212 74089 76711 
1X6552 U»499 118245* 1,18195 1,19833
123037 134619 139098 145204* 147061.

Na num ery oznaczone gw iazdką pa­
d ł y  p r ó a z  wyeranei p /ią m jg ,

Uroczystości na grobie Nieznanego Żołnierza
w Paryżu,

Polski attache w ojskow y dokonał aktu zapalenia ogni.
P aryż , 16 sierpnia. (PAT) Wczoraj 

zgodnie z doroczną tradycją  zostały 
zapalone ognie na grobie Nie.zuancgo 
Żołnierza w  P aryżu . Aktu zapalenia 
ogni dokonał polski attache wojskowy 
pułk B leszczyński w  asyście oficerów 
i 18 sztandarów  polskich i alianckich.

W  uroczystości tej wzięli ud.ział de­

legaci Związku Legionistów, Związku 
Inw alidów  Polskich, obrońców  Ojczy­
zny- T ow arzystw  im. M arszalka P ił­
sudskiego. harcerze polscy i licznie z© 
brani przedstaw iciele kotonm. polskiej 
oraz członkow ie francuskich i belgij­
skich organizacyj b. w ojskow ych.

Nachado oskarżony o morderstwa
awana, 16 sierpnia. (P A I) Do sądu 
lego w płynęła  skarga przeciw ko 
rezyden tow i M achado, 3 członkom
• gabinetu, szefow i policji i bunni- 
ow i H aw any. O skarżeni n,ni są o 
de rstw a  i sprzeniew ierzenie futidu- 
v  rmtSlteznvch. Jakkolw iek

cza sie pow rót do norm alnych stosur 
ków, to  jednak dokonyw ane *4 leszcz 
ak ty  gw ałtu. W  wiezieniu miejsce 
w em  doszło do zaburzeń, w zw iązku 
czem  straż  w ięzienna zmuszona byj 
dać salw ę der w ięźniów. T rzech  z Mc 
attoiosto rany .

Gandhi rozpoczął znów głodówką.
mu na um ieszczenie w  prasie j®go a r ­
tykułu  i że nie dopuszczono do niego

0 uzdrowienie przemysłu
Stanów  Zie d n o a o n y c h .

'"c tendencje za pośrednictw em  uaj-

Stany Zjedn. chętne do współpracy
z  Euroęą.

Premie za zmniejszenie produkcji.
W aszyngton, 16 sierpnia. (PAT) Kie



rewizja traktatów.Sęądęk liczby bezrobotnych.
W arszaw a, 16 sierpnia. (PAT) Liczba 

bezrobotnych zarejestrow anych w |?ań 
iw ow ych i Komunalnych Urzędacn 

Pośrednictw a P racy  na teranie całego 
państw a w ynosi w dniu 12 b. nfl i 
.'08.231 osób, co stanow i spadek liczby 
bezrobotnych w  stosunku dio tygodnia 
poprzedniego o  3.002 osób.

O kręt Kościuszko 
w  Sztokholm ie.

Sztokholm, 16 sierpnia. (PAT) Dziś
0 godz. 15 przybył tu  z Gdyni okręt 
„Kościuszko*', w iozący na pokładzie 
450 turystów  polskich. W ycieczkę po­
w ita! pasę! Rozwadowski oraz człon­
kow ie poselstwa. Na wielu gmachach 
w yw ieszono flagi o  barw ach narodo­
wych Poiskich. P ra sa  szw edzka oka- 
śuje duże zainteresow anie w ycieczka.

N o w y znaczek pocztow y 
w rocznicę odsieczy Wiednia

(T elefonem  od naszeco korespondenta).

W arszaw a, 16 sierpnia. (Sz) Z oka­
pi. 250-tej rocznicy zw ycięstw a króla 
Jan a  Sobieskiego pod W iedniem Mini­
sterstw o  Poczt i Telegrafów  w prow a­
dzi now y znaczek pocztowy w  cenie
1 zł. 20 gr. Rysunek będzie przedsta­
wia! fragm ent obrazu Mateiki „Od- 
s Cw. W edn?a“ z główną postaoia kró­
la Jana 111. Znaczek tłoczony jest w 
koloizc ciemno-nlebieskim z odcieniem 
iw lctow ym  na papierze lekko krem o­
wym. Znaczek ten pojawi się w sprze­
daży dnia 12 w rześnia b. r.

N \80Ż E N ST .W 0 ż a ł o b n e  w  r o c z  
NICĘ ZGONU Ś. P. PREZYDENTO- 

WEJ MOŚCICKIE.!.
(Teleionern od n a sz ło  korespondenta.)

Warszawa. 16 sierpnia. (Sz) Dnia 
id b. ni. o godz, 10 rano w  •Pierwsza 
roczttlcę zgonu ś. p. Prezydenlo-wcj 
.Michaliny Mościckiej odbędzie się w 
katedrze Sw. Jana w  W arszaw ie n a ­
bożeństwo żałobne za duszę Zmarłej.

NOWY POSEŁ RZECZYPOSPOLITEJ 
W CHINACH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 16 sierpnia. (Sz) D ow ia­

dujemy się. że radca Jerzy  B arthel de 
W eydcnthal, charge d‘affai.res Rządu 
polskiego, został m ianowany posłem  
nadzw j czajnym i M inistrem  pelnomoe 
uym przy rządzie republiki chińskiej.

OCIEMNIALI ŻOŁNIERZE U MIN.
HUBICKIFGO. ' 

W arszawa, 16 sierpnia. (PAT) Dnia 
16 b. m. przed południem Min .ster O- ( 
Piekl Społecznej Hubicki i podsekre- \ 
tarz stanu P iestrzyński Przyjęli na au- | 
eijencjd ociem niałych inwalidów wojen I 
uych chorążego W aloszew skiego ka- ' 
Walera Krzyża Yirtuti Militari i star- i 
szego ułana S tanisław a G rabarka, od­
znaczonego K rzyżem  W alecznych.

WYCIECZKA KATOLIKÓW" FRAN­
CUSKICH W  POLSCE.

W arszawa. 16 sierpnia (PAT) Ubie- |
glej n o c y -o godz. 0.10 p rzyby ła  do ( 
W arszaw y  w ycieczka katolików tran- i 
cuskich. składająca s.ię z pirzedstawii- 
cieli duchow ieństw a, praw ników , in­
żynierów . dziennikarzy i studentów . 
W ycieczka przebyw a w  Polsce od 
dnia 9 b. m. Obecnie goście francuscy 
Przybyli z  C zęstochow y.

UCZENI SOWIECCY W WARSZA- 
WIE.

M oskwa, 16 sie rp n a . (PAT) Jutro  
opuszcza M oskwę, uda.iąc Sie nu MU 
m iędzynarodow y kongres historyków  
w W arszaw ie, delegacja uczonych so- 
Weckiich z by łym  kom isarzem  oświaty 
tunaczarsk im  na czele. Uczeni sow iec­
cy reprezentują iyiszecbzwiązlflową 
nkademię nauk w. Leningradzie, aka- 
^pmję kom unistyczną w  Mioskwię oraz 
“ 'ałoruska akadem je nauk w  Mińsku.

Wągry a
Nietylko A ustria dzisiejsza, ale i dzi 

sójisze W ęgry  stanowią w śród  państw  
t. zw. basenu naddim ajskiego przed 
miot szczególnego zainteresow ania i 
szczególnej troski dyplom atów i ro r ry  
ków  europejskich. A ustrja w eszła w 
orbitę natężonych zainteresow ań w sku 
tek  „wojny** swojej z hiitlerowsikemi 
Niemcami, Weg-i v  zaś — dzięki w yjąt 
kowej aktyw ności swego prem iera, 
k tóry  w  ostatnich kilku tygodniach od 
był szereg podróży politycznych, da­
jąc tern asumpt do snucfe najrozmit- 
szych dom ysłów, przew idyw ań, kem* 
binacyj. Dzuwna, zy gfzako wata Linja 
tych  podróży — Berlin, Wiedeń, Rizym 
— to istna łam igłówka, nad której roz 
w iązaniem  niejeden już głęboko się za­
stanaw iał. Zygzaki te  zrozumiemy 
w szakże łacno, gdy sie wczujem y w  
„klimat polityczny** dzisiejszych W ę­
gier, w  nastro je oatrjotów  węgierskich, 
w  ich pragnienia i tęsknoty, w ich w a­
hania i niepewności.

Nad w yraz  interesującą na ten te ­
m at korespondencie z Budapesztu, pió 
ra  P. Al. B„ zamieściła w ostatnim 
swym  num erze „G azeta Polska**. Oto 
kilka ustępów z tej korespondencji;

Jest w  Budapeszcie plac, k tóry  zwie 
sie Szabadsagter: P lac  wolności. Du­
ży. piękny, jeden z najpiękniejszych 
w tern mieście, obram ow any okazałe- 
mi pałacami, pełen zieleń' i igrających 
na skw erze dzieci. Na tym  placu mo­
żna zrozumieć uczuca . które decydują 
o stanow isku narodu węgierskiego do 
w szelkich problemów zagranicznych.

Z zffen i placu w yrasta ją  cztery  o- 
kazałe, niedawnej daty pomniki: dwa 
przedstaw iają potężnych rycerzy  śre­
dniowiecznych, tw ardych i dumnych, 
nieusHctszonych i nieugiętych: w sp ar­
ci o swe miecze, podtrzym ują śmiertel 
nie rażone ciała młodzieńców. Na dw a 
pozostałych mężowie równie tędzy i 
o w yrazie  rów nie zdecydow anym  pod 
trzym uja omdlewające niew iasty. Ka­
żdy z tych czterech pomników nosi 
na cokole jedno tylko w yryte  słowu, 
każdy inne: Bszak, Del, Kelet. NyugaŁ 
Znacza one: północ, południe, wschód, 
zachód.

Dla zrozumienia tych  alegorii w y ­
s tarczy  spojrzeć na m ałe arcydzieło 
sztuki ogrodniczej na skw erze pom 'ę-

W arszaw a, 16 sierpnfe (Sz) W  P radze 
rozpoczną się w  drugiej połowie b. m. 
rokow ania polsko - czechosłowacki© o 
zaw arcie trak tatu  handlowego na pod­
staw ie nowe polskiej ta ry ty  celnej, 
k tóra zacznie obowlązy wać od 11 
października b. r. Rokow ania te mo-

W arszaw a, 16 sierpnia. (Sz.) Po- , 
grzeb zm arłego posła japońskiego przy I 
rządzie polskim w W arszaw ie Sirouki 1 
Kawa: odbędzie się w.c .czwartek, o g.
11 przed południem. O g. 11.15 zwłoki 
zostaną wyprow adzone z gmachu po­
selstw a japońskiego do kościoła św. 
Krzyżiai, gdzjo rmmejujsz. apostolski 1 
n.sgr. Marmaggi odprawi uroczyste na 
boiżeńistwo żałobne.

W  nabożeństw ie weźmie udzaał w  
imieniu P rezy d en ta  Rzpllitea P rem jer 
Jędrzejewiicz, członkow ie Rządu, kor­
pus dyplom atyczny j .przedstawiciele 
w ładz. Podsekretarz stanu w Min. 
Spraw  Zagranicznych Szcmbek, który 
zastępuje bawiącego na urlopie Mini­
stra  S. Z. Beicka. p rzyby ł wczoraj do 
Poselstw a japońskiego, gdzie złożył

ozy tern,i czterem a figurami. Róanoiko 
torow e kw iaty  i mchy składają sie na 
barw ną mapę W ęgier, uwieńczoną ró­
wnie kw ieć sta  korona św. Stefana. Po 
środka jasna plama — to dzisiejsze W ę 
gry. Dokoła to, co W ęgry  ©traciły w 
traktacie tnianońskim. czyli dwie trze­
cie dawnego terytorium  v'ęgiurskieg<o. 
W ięc na Północy Słowacja, na w sc h o  
dfeae T ransylw ania, na południu Banat, 
na zachodzie Burgeniand. W szystko 
razem  otoczone jest w y ry ty m  w  kw ia­
tach napisem, który w tłum aczeniu 
brzm i: „W ierze w Boga, w iórze w je 
dyną ojczyznę, w ierzę w w ieczystą 
spraw iedliw ość, w ierzę w  zm arłw ych 
w stanie W ęgier. Amen**. Dewiza ta 
znajduje sie wszędzie...

Na la tarn łach w iszą też błyszczące 
mapy W ę J e i ,  daw nych potężnych i 
dzisiejszych — okrojonych. M ożna na 
nich czytać: „Igy volt, Igy lesz'* — 
tak byłu. tak bedziie... Gdzieindziej spo 
tyka* s:e napis inny, bardziej jeszcze 
ląkoniiczny, brzm iący dosadnie, gro­
źnie: Nem. nem, soba! Nie, nie, n igdy '

W  środku placu uzupełnia tę  irreden 
tyczną całość m aszt z opuszczonym 
do połow y sztandarem  węgierskim. 
Podpiera go granitow y, w spaniały o- 
rzeł. Sztandar opuszczony jest na znak 
żałoby od lat czternastu...

Na każdym  kroku można sie w  Bu­
dapeszcie spotkać z manifestacjami re 
w izjonstyoznych  aspiraeyj w ęgier­
skich. Odratzu się odczuwa, że nie są 
to  jak w Niemczech uczuicia sztuczne, 
narzucone masom zgóry dla kultyw o­
wania ducha imperialistycznego, lecz 
że płyną z głębi serc. Jeżeli do czegoś 
mlożna je porów nać, to do uczuć na­
szych w dobie rozbiorowej. Dla W ę­
grów  trak ta t w Trianon oznacza roz­
biór W ęgier. Głębokie jest przekona­
nie W ęgrów  o krzyw dzie, w yrządzo­
nej im przez ten trak tat.

Oddaję więc na chwile glos Węgro­
wi, jakiem;ukolwtok w ęgrow i — każdy 
Powie to samo — a mianowicie:

„Na konferencji pokojowej potrakito 
w ano nas w  sposób w ysuce niespra­
wiedliwy. O debrano nam przeszło 
dwie trzecie naszego terytorium . Mie­
liśmy 325.000 km. kw . — zostawiono 
nam 93.000. Mieliśmy 20 mitjonów

na polska stoi na stanow isku, że żadne 
państw o nie powinno mieć w iększego 
udziału w zniżkach od now ych ceł 
polsktoh, aniżeli jego udział w  odbiorze 
polskich tow arów .

komdolenojc charge d‘affaires oraz 
małżonce zm arłego posła. Minister 
Szcm bek w ystosow ał depeszę do mi­
nisterstw a sp raw  zagranicznych Japo­
nii w T ok 'o  z serdecizmemi w yrazam i 
ubolewania z powodu zgonu posła Ka­
w a1!. z  Tokio nadeszła odpow iedź z 
w yrazam i serdecznego podzięk owa nta.

Drzed zgonem m inister Kawai w yra­
ził życzenie przejścia na w iarę kato­
wską, k tórą  w yznaw ały  już jego fflał- 

i żonka i trzy  córeczki. M inister Kawai 
I w yznaw ał poprzednio, raligję Szinto, 

najbardziej rozpowszechnioma w Japo­
nii. W poniedziałek popołudniu dzie­
kan korpusu dyplom atycznego m sgr. 
Mą-rmaggi przybył do łoża chorego 

I m inistra Kawai i udzielił mu Sakrament 
I fu Chrztu.

pliwie pośród 13 milionów straconych 
w iększość stanowili nie w ęg rzy : sfe> 
wacy, rumuni, serbow ie i td. Alt, trzy 
i pół nnijona było w ęgrów  Z tego mi 
Ijon zamieszkuje w zw artych  m asach 
na terytoriach, są sad u ący ch  z  dzisiej 
szemi W ęgram i i gdzie niemal zupeł­
nie niema innych narodow ości, „Z za­
zdrością spoglądam y na Niemcy, któ­
rych granice by ły  w ykreślone śe ś le  
w edług  zasady etnograficznej. P rzy  o- 
pracow aniu trak ta tu  w Trianon nie o- 
glada.no się ani na w zględy etnografi­
czne. ani nie liczono sie z historia. De­
cydow ały  życzenia państw  sąsiednie!), 
dyktow ane w zględam i stra teg icznem , 
czy  poproś tu checia posiadania jak naj 
w iększego terytorium . W  Niemczech 
jest tylu mniejwięcej polaków, co nietn 
ców w Polsce. Istnieje rów now aga. 
Natom iast w  krajach sąstodujących z 
nami zamieszkuje zgórą trzy  rn ljcny 
w ęgrów , podczas gdy u nas jest tylko 
p aręse t tysięcy  mniejszości i to  nie ru ­
muńskich. czeskich, czy  jugosłow iań­
skich, lecz głównie niemców. Nigdy 
nie w yrzekniem y sie rewizji trak tatu  
w  Trianon. Nie spoczniemy dopóki ona 
nie nastąpi. Niema Węgra — któryby 
się pogodził z nim. Nem, nem  soba!“

Tyle powie każdy w ęgier, pytany 
czy niepytany. Każda rozm ow a cudzo 
Ziiemca z w ęgrem , naw et jeśli zacznie 
się p rzy  innych tem atach. Po Paru mi­
nutach doprow adzi do spraw y trak ta ­
tu w  Trfenom. Mniej Harmonijnie w y ­
padnie jednak odpowiedź na pytanie 
jak so b e  W ęgrzy  w yobrażają  rewjztję 
a w  szczególności jakich zmian poniej 
oczekują. O ile chodzi o sposób prze­
prow adzenia rewizji, to oczywiście 
podkreślają W ęgrzy, że cbrdzi> im o 
rew izję pokojowa. W szczerość tyCh 
zapewnień nie można pow ątpiew ać 
Z icszta małe. słabe W ęgry  nie mogły 
b y  liczyć na sukcesji wojpnne.

Tę rew izję pokojową spodzie watą 
sie W ęgry  z czasem osiągnąć puzez 
zgodę zainteresow anych. Nadzieję tę 
optórają na deklaracjach czeskich mę­
żów  stanu, w  szczególności' Benesza, 
k tóry  jeszcze ostatnio wyPOwiedLiał 
opinję, że prz,y spełnieniu pew nych w a 
runków  rew izja jest możliwa. Całkiem 
bezpodstaw ne wiięc nadzieje w ęgier­
skie nie są, Oczywiście liicza też na po 
moc wielkich m oearstw . k tóreby m ia­
ły  w yw rzeć  presję na ich sąsiadów.

S tarsze pokolenie niewątpliwie m a­
rzy o przyw róceniu dawmyćh W ęgier, 
pragnie, by  znów W 'ęgry rządziły  tym  
dziesiątkiem  mibonów, k tó ry  w  Tria- 
ro n  odzyskał niepodległość. Napozór 
n aw et w ydaje się, że jest to postulat 
całych W ęgier. W  r ze c zy w istości je­
dnak chodzi ty lko  o tak ty k ę  — najwy 
godniej jest zaw sze sform ułow ać p ro ­
gram  m aksym alny — jak i w ew nętrz- 
no-polbyczina niemożliwość publiczne­
go w ypow iedzenia się przeciw  takie­
mu m aksym alnem u program ow i. W 
głębi serca natom iast pragną W ęgrzy 
tylko takich zm an . k tó reby  p rzyw ró­
ciły  im ziemie etnicznie węgierskie.

C ała polityka w ęgierska nastaw io­
na jest na to jedno: na rew izję trak ta ­
tów, Takie nastaw ienie nie ułatw ia o- 
ozyw iście stosunków  z państw am i są- 
siedniemi, ani wogóle prow adzenia po 
Etyki zagranicznej. Na kim się oprzeć. 
z  kim iść? Czy kom prom itować swą 
spraw ę przez łączenie jej z rewi&joni- 
ztnem niemieckim? O zy  oprzeć sie tyl 
ko na W łoszech, platoniczmie popiera­
jących w ęgierskie postulaty rewizjoni­
styczne, ale tylko dla zapewnienia so­
bie w  ten sposób w pływ u w basenie 
naddunajstóm, mogącym kontr-balanso 
wać w Plyw y francuskie? Czy szukać 
porozumienia, przynajmniej g o s 'o d a r-  
czegn z sąsiadam i aby s tw orzyć  lep­
szy klimat dla późniejszego rozstnząsa 
nia spraw  politycznych? C zy też Łon 
tynuow ać politykę br. Bethlena. który 
s ta ł na stanowisku, ż© naw et gospo­
darcza współpraca, z państwam i Małe-’ 
Bntenty nie jest możliwa zamm nie na 
stąpi rew izja? T o  są naczelne proble­
m y pobtyki Węgierskiej, na te pytania 
musiał p rem jer Gbmbos szukać odpo­
wiedz,i. Szukał jej w  sw ych nodróźach 
do Berlina. W ’ednia i Rzymu.

Pogrzeb posła japońskiego w Warszawie.
Śp. min. Kawai przeszedł przed zgonem  na wiarę katolirkę.

! 'letonem od naszeco korespondenta.)

ludności — mam y dz;ś  7 i pół. N iewąt

Rokowania handlowe
polsko-czechoslowacKie.

( releionem od naszeeo korespondenta.)

gą napo'tkać na pew ne trudności. Stro-
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Hitlerowcy przygotowują marsz na Wiedeń.
W  przededniu rozłam u gabinetu Dollfussa.

P ary ż , 16 sierpnia. (PAT- Francu­
ska  opinia p o to c z n a  aoraz bardziej 
niepokoi się konfliktem austrjacko- 
. niemieckim, któKy zcnate sijfe pogię 
biać. K o resfo ld en t „Paris Soir“ dono 
si z  W iednia, że na granicy obu 
państw  liczba zajść stado w zrasta. 
.Wczoraj doszio do kilkakrotnej wymiń 
liy strzałów  m iędzy austriacka policją 
graniczną a baw arską strażą granicz­
ną.

Korespondent potwierdiza informa­

cje prasy  wiedeńskiej, jakoby gabinet 
Dolllfuisisa znajdował się w  przededniu 
rozłam u. Częś m inistrów w  zw iązku z 
w y t wioirzunią sytuacją m iędzynarodow a 
i w zrastającym  w plyw eem  hitlerow ­
ców w Austrii opowiada siię za  naw ią­
zaniem kontaktu z Hitlerem. Zdaje się. 

t że  prem ier Doillfuss oraz H eim w ehra 
j do ostatniej chwili przeciw staw iać się 

będą tym  koncepcjo,m, ale nie .jest w y 
kluiazme, że będą musieli ustąpić w o­
bec W ywieranego nacisku.

„La Litoeirte“ stw ierdza, że  hitlWow 
cy niem ieccy oraz auratojaccy przygo­
towują m arsz na Wlaaień celem obalę 
nia rządu kanclerza Dollfussa.

Pierre B ernus w „iournail des De- 
bats“ podkreśla, że sytuacja w Au­
strii, staje się bardzo ,pow ażna i zapy ­
tuje, na co się, oczekuje, aby uprzedzić 
wystąpienie rządu Rzeszy., W  w ypad 
ku próby dokonania an ek s?  Austirji 
w szystkie środki pow inny być użyte, 
aby nie -dopuścić dio tego faktu.

Z  D N IA.
NOWa  k o m is j a  w  m in . s p r a w .

WEWNĘTRZ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa^ 16 sierpnia. (Sz.) Dowia 
dujemy się, że  w zw iązku z  w ykona­
niem ustaw y o  częściow ej zmianie u- 
.stroju terytorialnego, p h M e r ' sp ra w  
W ew nętrznych zarządził utw orzenie w 
Min. S praw  W,ewn. komisji podziału 
administracji. Zadaniem tej komisji be 
cizię w spółdziałanie i w prow adzenie w, 
życie postanow ień ustaw y.

KFT. SKARŻYŃSKI HONOROWYM  
CZŁONKIEM AEROKLUBU WAR­

SZAWSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 16 sierpnia. (Sz.) Wi nad 
rłiodizącą środę odbędzie, się w  Wa.fr 
sza  w ie N adzw yczajne W alne Zgiroma-, 
dżemie Aeroklubu w arszaw skiego, na  
kWrem nadane będzie honorowe człon 
kosfwo klubu zdobyw cy Atlantyku 
kpt. Skarżyńskiem u.

PRZED ZMIANA ROZKŁADU JAZDY 
NA KOLEJACH.

(1 elefonem od naszego korespondeotaj 
W arszawa, 16 sierpnd . (Sz.) W  

dniach od 16 do 18 b. m. w, Stanisła­
w ow ie odbędzie się ziaizd uaczdników  
w ydziałów  ruchu w szystk ich  D yrek- 
cyj: P , K. P. Tem atem  ob rad  będą 
spraw y ruchu osobow ego i tow arow e­
go w; związku z  bhskiem  w ejściem  w, 
życie now ego zim owego rozkładu jaJ* 
zdy.

o t w a r c i e  n o w e g o  d w o r c a  k o
L EfOWEGO W KRYNICY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 16 sierpnia. (Sz.) 15 bm. 

Odbyło sile poświęcenie i o-iwarcie no­
w ego  dw orca kolejowego w; Krynicy. 
W  urocz,yistościadi tyflh uczestniczy- 
li z ii am en a w ładz kolejow ych p re­
zes D yrekcji krakow skiej inż. Brokowi 
ski. ooiaz dyrektorowi©  departam entu 
M inisterstw a Komunikacji inż. G ranów  
.ski i inż. A ndrzejewski.

UBOLEWANIE RZĄDU NIEMIECKIE 
GO Z POW ODU NARUSZENIA GRA­

NICY SZWAJCARSKIEJ.
Berlin, J6 sierpnia. (PAT) Poseł ni© 

miecki w Bernie w yraził rządow i 
szw ajcarskiem u ubolewanie z powodu 
pogw ałcenia granicy szw ajcarskiej pod 
B a z y le i w m iejscowości Augst— 
W yhien przez oddział hitlerow ski •

Znaczenie polityczne i wojskowe
przelotu włoskich samolotów nad Oceanem.
Paryż, 16 sierpnia, (PAT) D w ukro­

tny pne-elkut nad oceanem eskadry  gen. 
B alba obudził w  opinii francuskiej za­
interesowani© nieityltko jaik-o w yeżyn 
sportow y.

„Ere Noiuvel!e“ staw ia kwestję, w y- 
-aźnie. WJochy posiadają armie pow ie 
trzną, p sze dziennik, Francja zaś jej 
niema. Należy podkreślić, że awjacja 
■włoską nie jest przeznaczona dla ce ­
lów  pokojowych. F rancja  mioże posia­

dać św ietne aparaty , doskonałych ło- 
tnikó-wi, nie rozporządza jednak naw et 
10 hydropłanam i. k ióreby  m ołby prze,- 
leoieć choćby jeden odcinek kolosalne 
8io rajdu eskadry  włoskiej.

W  „Le Journal St. Brioe pisze, że 
czyn gen. Batbo jest znakom itym  Snod 
kiem ao zagw arantow ania pokoju. Bez 
Pośrednia konseekw eneją lotu e skad iy  
włoskiej, będzie w zrost au torytetu  
Włoch,

Obław y ns komunistów
w  W . M . G d a ń s k u .

(Telefonem oa naszego korespondenta.)

W arszawa, 16 sierpnia. (S(z.) Z Gdań 
s to  donoszą: W ładze gdańskie kon ty ­
nuują akcję skierow aną przeciw  orga­
nizacjom  kom unisty‘cznym , k tó re  obe­
cnie rozw inęły  w iększą działalność na

terenie W oln. M iasta Gdańska.
W  w yniku tych obław  skonfiskow a­

no dużą ilość bibuły komunistycznej, 
w iele broni i aresztow ano 18 komuni­
stów .

Zakończenie Zjazdu
Podoficerów  R e z. R zplite] w e Lw o w ie

ZASTRZLLONY W POŚCIGU.
Stanisław ów , 16 sierpnia. (PAT) 

,W Korcunku ad D aszaw a pow. stry jf 
skieigo post. M unryszczak  w  lesie nat­
knął się na niebezpiecznego przestęp­
cę P io tra  D /agę. W ezw any przez po­
sterunkow ego do zatrzym ania się 0 -  
izaga usiłow ał zbiec. W ów czas poste­
runkow y oddal do niego strzał kara- 
b ro w y . Kula trafiła bandytę w gło­
w ę, powodując natychm iastow a śmierć 
(Jak stw ierdzono, s trza ł policjanta by ł 
zupełnie uzasadniony.

W  trzecim  daniu Zjazdu Związku Pod 
oticerów  R ezerw y  zw iedzał, uczestni­
cy Zjazdu miasto i jego zabytki.

O brady i o z ,poczęły się o gedz. 13.30 
w, XIII pawilonie T argów  W schodnich, 
w  których wzięto udział około 3J0 de­
legatów . Zagaił m arszałek  Zjazdu Ka- 
iroi Cwymar. prezes Okr. tw ow . O. Z. 
P . R.. i a ko gospodarz. P o  zagajeniu 
ob rad  odczytano spraw ozdanie z  VII 
Zjazdu krajow ego O. Z. P . R. w W ar­
szaw ie. W czasie odczytyw ania spra­
w ozdania przyby ł gen. Popow icz, wi­
tany ow acyjnie.

Gen. Popowicz, w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie na tem at roli podoficera 
w życiu ogólno społeeznem i państw o 
wem, poczem  w  serdecznych słowach 
pożegnał w szystk ich  uczestników  Zia 
zdu. życząc im owocnej pracy na polu 
Związku.

W  dalszym  magu zebrania odczyta­
no spraw ozdania, puczem udzielono 
absolutorium Zarządow i głównem u z 
prezesem  Jakubow skim  na czele. Na­
stępnie zatw ierdzono protokoły po­
szczególnych kiomisyj.

Po, uchw aleniu protokołów  zebrani 
uchwalili następująca reziolucję:

| VIII O gólra-k ra jow y Zjazd delega­
tów  Ogólnego Związku Podoficerów 
R ezerw y, reprezentujący 446 Kół i 
45.737 członków, w dniu 14 sierpnia 
1933 r. we Lwowie, stw ierdza, że:

1. Zw iązek stoi i stać będzie nadal 
na gruncie ideo log jłtw sk rzesc ie la  nie­
podległej Polski i wielkiego Tw órcy 
myśli i czynów Rzeczypospolitej W o­
dza Narodu I-go M arszalka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego, "w raża jąc  gotowość 
stanać w  lcażde.i potrzebie tani. gdzie 
on W ódz w yznaczy posterunek;

2. W olny i niezależny byt Państwa 
.eolskiego może zapewnić w obecnych

Polscy harcerze 
u p re z. M asaryka.

Bistricka, lo  sierpnia. (PA T; P ra c y  
denit republiki czechosłowackiej Masa 
ry k  przy jął w m iejscowości Bisitrioka 
delegację polskich harcerzy , pow racają 
cych do kraju z  uódóló. P rezy d en t 
M asaryk na przemówienie, delegata od 
powiedział następująco: H arcerze poi- 
scy! Dziękuję w am  za miłe odwiedzi- 
,ny. i proszę abyścjp swej centrala żjW 
wieźli moje najserderaniefsize poaciro- 
wiepia. Życzę całem u narodowi polskie 
mu i jego najmłodiszej generacji 
w szystkiego najlepszego w  obecnej 
dobie i na przyszłość. Żyiczę w am  
szczęśliwej podiróży“.

 0 --------

Zaw ieszenie w ypłat 
zagranicznych w  Rumunji.
Bukareszt, 16 sierpnia. (PiAT) R ada 

m inistrów upow ażniła m inistra skarbu 
do zastosow ania środków , m ających 
na celu zaw ieszenie z  dniem 15 b. m. 
Przelew u kagiiftfnftU w szelkich sum Od 
tąd sum y w płacane zagranice uiszcza­
ne maja być  w  walucie rumuńskiej do 
rum uńskiego banku narodow ego. Z 
chwila dokonania w p ła ty  instytucie 
mogą się uw ażać za zwolnione ze 
sw ych zobow iązań a ż  do czasu, kiedy 
państw a w ierzyaelskiie nie umożliwią 
przez ułatwieni© obrotów  namdlowych 
odpowiedniego dopływ u dewiz celem 
dokonania transferu.

 o---

W Hawanie trw ają rozruchy.
P ary ż , 16 sierpnia. (PAT) Agencja 

H avasa donosi z H aw any, że mimo za 
kończenia rewolucji z chw ilą złożenia 
przysięgi p rzez prezyden ta  Cespedesa, 
w H aw anie trw aja  rozruchy. Na uli­
cach m iasta oddziały uzbrojonych 
m ężczyzn w yłapują członków tajnej 
policji b. prezydenta M achado.

w arunkach tylko armia czynna, przeto 
Zwu-tzek stanow i arrnśi tej całość nie­
rozerw alną. zaw sze do obrony  P a ń ­
stw a i Narodu gotow ą;

3. Konieczność przebudow y zbioro­
wej psychiki społecznej w  celu scemen 
tow ania w szystkich sił żyw otnych Na­
rodu dla po trzeb  P ań stw a  jest nieod­
zow na. to też  reform ę szkolnictw a u- 
znaje jako BajSwsizy etap. szlakiem któ 
rego w inna się rozw ijać przebudow a 
i g runtow na napraw a w ypaczonej 
p rzez  upadek niepodległości myśli, pań 
sfw ow o tw órczej;

4. W kładany  w ysiłek  czynników, 
m iarodajnych w  kierunku zapew nienia 
pokoju w  Europie jest całkowicie zgo­
dny z  duchem i pragnieniam i całego 
Narodu, a w szczególności podoficerów 
rezerw y .

Jednocześnie krajlowy Ziazd w yraża  
dla w ładz  tych uznanie i ośw iadcza, 
żę Związek w  każdej chwili jest go­
tów  przeciw staw ić sie solidarnie z ca ­
łym  Narodem w rogim  zakusom  sąsia­
dów  na całość granic Rzeczy,pos,partej 
Polski.

P o  uchwaleniu rezolucji w ysłano  de­
sze hołdownicze do , P . P rezyden ta  
Rizipbtej i do P . Ministra Spraw  W oj­
skow ych i pierw szego członka honoro­
wego O. Z. P . R. Józefa Piłsudskiego.

D alsze depesze w y słan ą  do: P rezesa 
R ady M inistrów Janu?--’ Jadrzejew i- 
cza, lego Eminencji Ks. Kardynała 
Dr. Augusta Hlonda P ry m asa  Polski, 
inspektora Armii Gen. R ydza -Śmigłe­
go, P rezesa  Miiędzynarod. FIDAC-u i 
Federacji P . Z. O. O. Gen. Dr. Romana 
Góreckiego i do D ow ódcy DOK VI i 
członka hon. Okr. lw,ow.. O. Z. P . R. 
Gen. B olesław a Popowicza.

Wikońcu ustalono miejsce nastapue- 
ft0: Zjazdu krajow ego w Katowicach.

Kronika telegraficzna.
Moskwa. W  okolicy Baku urucho­

miono pierw szy w  świeci© podw odny 
szyb naftow y, znajdujący się w  odle­
głości 300 mitr. od brzegu.

M oskwa. W iadom ość o poinownem 
aresztow aniu korespondenta „P raw dy“ 
w Berimie re,d. C zerniaka w yw ołała w  
Moskwie wielkie oburzenie.

P a ry ż . Dnia 1 w rześn ia  b. r. ma na­
stąpi’  fuzja 5 francuskich tow arzystw  
aw jacy joyd i: Air Orient, Aeropostale, 
Parma,n, Cidna i Air Union.

Wiadomości z  miasta.
DRAMATYCZNE PRZEJŚCIA OBROŃ 

CY LWOWA.
W czoraj popołudniu z  domów m ej- 

a c k h  prz,y ul. Torfow ej na Z am arsty  
nowie usunięto m ieszkającego tam  36- 
letniego Franciszka Kowalskiego, b. 
Obrońcę Lw ow a. Kowalski tak  prze- 
,'ął się tein, że zadał sobie dwie rany 
nożem w okolicę serca. Pogotow ie ra­
tunkow e po opatrzeniu, zabrało  go do 
szpitala. S tąd  Kowalski w krótce u- 
ciekł i w rócił do domu. Zauw ażył go 
lioslerunKowy i w ezw ał Pogotow ie ra  
tunkowe, k tóre  zabrało Kowalskiego 
pouowtnie do szpitala.

WIELKA KRADZIEŻ KORKÓW.
Niedawno w e Lw ow ie pojawiły się 

korki po niezw ykle niskiej cenie. Zwró 
cił na to uw agę w łaściciel fabi yki kor- 
lcóiw przy ul. Kopernika, dr. Marek 
Milstein. Jeszcze przed kilku tygodnia­
mi z  fabryki jego ukradziono w iększą 
irbść korków , w arto śc i około 3000' zł. 
Zwrócił on więc teraz uw agę policji, 
że te  „tanie“ korki pochodzą być mo­
że z kradzieży u niego. Po zbadaniu 
sp raw y okazało  się, że to  jest praw da. 
Policja aresz tow ała  osobników, k tórzy  
dokonali kradzieży Senkow skiego i Du 
biue oraz kilku ich spólnikńiw zajmują 
cycb się rażspn. edalża korków .



Nr. z dnia 18 sierpnia 1933.

trzynaście lat temu...
15 s ierp n ia  1920.

, Od chwili zw ycięstw a, k tóre osia- 
6c2Jiie umocniło niepodległość Polski, 

^Wynęiło P laśnie lat 13. Kampanie ro- 
1920 poprzedziły t. z\v. rokowania 

^fysow skic. Chciała w tedy w ładza 
jjH iecka doprow adzić do zaw ieszenia 
^ón: w celu zyskania na czasie i p rzy 
Skowania rozstrzygającego najazdu na 

cfcke. Ce! ten został udarem niony.
Na wiosnę rczpoc-zęło wojsko pol- 

P Te dz,iałan:a zaczepne na froncie u- 
^aińskim . W  trakcie zwycięskiego 
j°2wo.iu tej akcji nadeszły  włndomo- 
^  o koilccntracił głów nych sil rosyj- 
*ich naprzeciw  naszego frontu pólno- 
ehego, w  t. zw. bram ie smoleńskiej, 
p  początkach czerw ca arm ia Budfen 
f'eSo. św ieżo prze® dow ództw o sow iec 
■e w prow adzona do akcji, przełam ujeki

prze® front polsld na Ukrainie iw y  
chod zi na jego ty ły . Ro:zipoczyna się 
|>asz odw rót. Załam anie psychiczne u- 
^ ie la  się  frontowi północnemu, -z po­
datk iem  lipca głów ne uderzenie czte- 
rech armij rosyjskich zostaje uwień- 
d o n c  powodzeniem , a  odw rót polski 
^zyfoierać poczyna chwilami cechy 
D3nifn. W  prarw szych dniach sierpnia 
°ada Brześć, a w raz  z tym  faktem  u- 
^ d a  koncepcja uderzenia ® obszaru  
^  tw ierdzy  w  kierunku północnym, 

jja sk rzyd ło  i ty ły  bijących sie nad 
Narwig armij sowieckich.

W ów czas to  w  nocy 6-go sierpnia 
°braaowuje M arszałek P iłsudski decy 
^ę. W  w idłach W isły  i W ieprza ziosita 
^'e utw orzona grupa m anew row a do 
r°Zstrzygającego skoku. Myśl zasadni- 
d a  Naczelnego W odza, to  uderzenie 
Slówne z południa na ppłhoc, z nad 
^ e p r z a  ku granicy pruskiej na skrzy  

i ty ły  frontu sowieckiego. Rówino- 
deśn ie  odcinek Karczew'—W arszaw a 
^-iMiodln—WkTa ma za zadanie ścią­
gnięcie na siebie i związanie głównych 
5 4 rosyjskich.

13-go sierpnia rozpoczyna ja uderze­
nie trz y  arm je sow ieckie na odcinek 
Warszawski i modliński. N azajutrz ma 
Miejsce dram atyczny  k ry zy s (R adzy­
min), k tó ry  zostaje jednak 15 sierpnia 
^Panowany. Następnego dnia rozpocze 
!a akcję grupa uderzeniow a, zaczajona 
d  W ieprzem, pod osobistem  dow ódz- 
tVv'Cm Naczelnego W odza. D ow ództw o 
sowieckie jest zaskoczone pojawieniem

s.ię nowych s :ł polskich na skrzydle ro 
syjskiego frontu atakującego W arsza­
w ę. Tuchaczew ski nakazuje odw rót, 
k tó ry  niebaw em  przem ienia sie w  p a ­
niczna i bezładną ucieczkę.

Zw ycięstw o nad W isłą było całko­
wite. Heroiczna a prosta koncepcja Na 
czelnego Wlodza przynosi nietylko w y 
cofanie ste czerw onych armii, lecz ró ­
wnie® ■ i ich kom pletną Klęskę. Rosji nie 
pozostało nic innego, jak zrezygnow ać 
z zamiarów' zdobyw czych i Po pobiciu 
wofck Siowieckffldi w pamiętnej opera­
cji riadiniemeńskiej w e w rześniu 1920 
zgodzić się na polskie w arunki pokoju.

Zw ycięstw o to było nietylko epoko 
wem  w ydarzeniem  ze stanow iska rni- 
liitarnego. nietylko jedna z najznam ie­
nitszych batalii w  dziejąc n w ojskow o­
ści. lecz rów nież i faktem politycznym 
o prze,olbrzymiej doniosłości. Politycz­
ne następstw a feg0 zw ycięstw a obej­
m ow ały  nietylko biorących w  nich bez 
pośredni ucLznał. ale rów nież i cała Eu­
ropę.

Przypom nijm y sobie bowiem polity­
czną sytuację ów czesną. Europa jest

nietylko w yczerpana 4 -letnią wojną 
św iatow ą, upustem krw i io  milionów 
ludzi, kosztam i wojny, sięgaiącemi 200 
miliardów dolarów, spustoszeniami ma 

| 'terjahiemi, obliczonemu na fantastycz­
na sumę 400 miliardów dolarów, ale 
rów nież stanow i kłębiący się dbaios 
najsprzeczniejszych prądów  politycz­
nych. O tym chaosie wie M oskwa. W  
Pianach tw órców  reżym u sowieckiego 
na gruzach caryzm u nie jest w tedy 
tylko ograniczenie się do o w ła d n ię ta  
imperium po miko łaje wski ego. W  Pla­
nach Lenina i Trockiego jest gra o* wy 
soką staw kę rewolucji św iatow ej. Sny 
o Potędze, jakiemi w, roku 1920 żyje 
Kreml, nie ograniczają s>ie do Polski 
tylko. W  koncepcji tych, którzy drogą 
rewolucji zagarnęli w ładze nad Rosją, 
było  zmiażdżenie Polski jako giowne] 
przeszkody, jedynej wielkiej bariery  
na drodze w głąb Europy.

B ariera ta  zdzierżyła naporowi. Nie 
ty lko zdzierżyła, ale zdołała  naw et 
odsunąć widmo ekspansji bolszewi/zmu 
daleko na W schód.

I na tein polega dziejowe znaczenie 
naszego zw ycięstw a r. 1920. M.

Dwie odpowiedzi Woj. Grażyńskiego.
(Korespondencja w łasna).

Gódolło, 12 sierpnia,

Przew odniczący Związku Hareep- 
sfw a Polskiego W ojewoda G rażyński 
przeby w a obecnie w  obtoaie pofckim na 
Jamboree. Św ietny  organizator Śląska, 
bierze w ybitny  ndiział w  M iędzynaro­
dowym  Kionigresto Skautów; ji w  prac 
caeh- Konferencji Skautów  Słowiań­
skich.

W przemówietiiu podczas rew izyty  
u Czechów , poruszył pan W ojew oda 
tem at połączenia miłości O jczyzny z 
z b ra terstw em  m iędzynarodow em .
Zdawałoby silę, że w  dzistesizym
układ lre  rzeczy, są to dwie idee ro z ­
bieżne, k tó re  nie zetkną' tsię nigdy. O- 
bie Jednakowo pasjonują śwfiat i w  o- 
gnau namiętności dochodzą do absurdu. 
Miłość O jczyzny prow adzi do agir esy/w 
nego naciomafemu, jak w Niemczech, 
rówtnocześnie idea bra terstw a ad  ńł*

| f. ni tum szerzona przez pacyfistów, do­
chodzi do w ykluczenia odrębności na­
rodowej.

I Tutaj na Jam boree, w  atm osferze po* 
' koju j, dobrej woli, tem at poruszony 

przez W ojew odę G rażyńskiego jest 
szcególnie w ażny. To już ni© hasło, 
ale program  cło zrealizow ana. Dlatego 
też, uchw yciw szy wt mijaniu jedną z  
nielicznych wolnych drw ij W ojew ody 
pytam -

— Jak w yobraża  sobie pan W oje w o 
da w prak tyce, problem  połączenia 
miłości O jczyzny z  bra terstw em  tnlę- 
dzynaroidtowem ?

— Callkiiem prosto. W  m yśl izasad 
harcerskich. P rzez  w spółpracę Intel!elc 
iualną, p rzez ciągłą wymiapę; w artości 
duchow ych i kulturalnych m iędzy Tiaro

; dami, dojdziemy do w zajem nego zro- 
> zumienia i zw iązków  przyjaźni. W tedy

miłość O jczyzny nie zaborcza, ag resy  
wna, ale oparta na słusznych praw ach 
i poczuciu narodow ej w artości miie bę­
dzie przeszkodą w realizowaniu Pla­
nów, ogólnoludzkiej].

— Jakże w obec tego zdaniem  pana W  o 
jew ody należy w ychow yw ać m ło­
dzież? W ychow anie rui litarys tyczne 
m ogłoby utrudlnić zbliżenie międzyna­
rodow e.

— Szanuję hum anitarne pobudki nie­
których szlachetnych ludzi: .propagują­
cych pacyfizm, ale ich działanie uw a­
żam za negatywnie w  naszej psychic* 
narodowej. Nie należy prow adzić mło­
dzieży po limji najmniejszego oporu. 
W ychow anie w dyscyplinie w ojsko­
wej w yrab ia  hart, odporność, uczy po 
konyw ać trudności. Jest siłą, której1 mo 
żerny nic używ ać, ale posiadając, czuć 
się pewnie w obecnych stosunkach. W  
wielkiej pracy, która nas czeka na każ 
dem  polu życa społecznego trzeba lu­
dzi silnych. Jednostek, k tóreby zacho­
w ując w artości jhdywfildłualne zd o ła ły  
jednak podporządkow ać się interesom 
ogółu. W  ten sposób pojęte w ychow a 
nie m łodzieży uczyni ją tom cenniej­
szą w  w spółpracy  m iędzynarodowej.

Zwięzłe słow a W ojew ody są także 
silne — głębokiem przekonaniem  i do­
świadczeniem  państwowem . Działają 
ni e zwykł e sugge stywinie.

Janina Osińska.

W ystaw a polskiej książki 
historycznej.

W  czasie VII M iędzynarodow ego 
Komgneisu Nauk Histoirycznych w  W an 
szaw ie (21—28 sierpnia b ł r.) będzie 
zorganizow ana W ystaw a Polskiej Ksią 
ź ki H istorycznej, obejm ująca publika­
cje z lat 1918— 1933. D orobek polskiej 
nauki historycznej zolsitante w, ten  spo 
sób pokazany zarów no litozwim go­
ściom zagranicznym , jak d polskim 
członkom Kongresu.

W ystaw ione zostaną zarów no w y­
dawnictwa, znajdujące się w  handflu. 
jak i w ydaw nictw a już w yczerpane, w y  
pożyczone p rzez to w arzy stw a nauko­
we, muzea i inne insty tucje państw o­
we i społeczne, miejski© biura h istory­
czne, o/raz 'nakładców pryw atnych. Ze 
bramie w jednem  miejscu ty lu  druków 
niewątpliw ie przyczyni się do w ycią­
gnięcia na św iatło  dzienne wielu za­
pomnianych w ydaw nictw .

-o—

B- W. LEWICKI

Felieton o zielonej Worochcie.
STACJA POD ŁYSINKA-

Ledwie p rzez w ąski luk mostu p rze­
c z y  się pociąg nad  rozsaum ialym  

rute.m, ledwie obskoczą go z obu 
%,0J1 pierw sze białe widie, już w  s tu ­
l c i e  mijanych zw rotnic w padają w a- 
^°ny przed peron stacji w  W orochcie. 
O grodzony od toru  siatką drucianą 

jtoron jest rozjaśniony słońcem. Tyle 
j-^arzy ciekaw ych, i w ypatru jących: 
N° przy jechał?  może ktoś sw ój?

d ech ad zający  się pod oknami restau - 
ra<iji dw orcow ej tłum bulgoce gwa- 
rem. Nie słychać już jednak trad y - 
Cyinego: ,,Hu!es!“.

p o  w agonów  podbiegają „boye" z 
hiiejs cow ych pensjonatów : poczciwe
Podrostki huculskie, w ykrzykujący 
nazw y sw ych instytucyi. W  w ysza- 
toałych pOTciętach chłopskich i wre
Wspaniałych, barw nych „kepi“ na gto- 
^ to h . Zww/kłe oszołomienie p rzy-
,a2du.

A gdy f i i f . w yjdzie się przed stację 
jak każe przew odnik tu ry sty czn y  — 

^ 2 rok orientuje się w  przestrzeni. Na 
^rawo, w stronie T atarow a, po obu 
fokach doliny dw a ciemne lesiste zw a- 
y górskie: R ebrow acz i M agura. Stam 
ad przybyliśm y. Na lew o zaś — (po- 

^nig stron św iata jest to  południe) — 
^ lek ie , zielone góry na granicy Gzc- 
^■osłowacji. Tam  w łaśnie, dio granioz- 

Wcroniienki, pojeclial napół pusty 
'toiąg, dający p rzecąg łe  sygnały  na 

z‘'krec'e tora.

N ad stacją, toram i ty lko  odgrodzo­
ny, dźwiga się w górę garb  Łyistaki. 
U nodnóża tej zielonej wyniiiosllości 
strzelisty  kościółek i m iniaturow a 
skocznia narc iarska . Pow yżej nad 
drzew a w yrasta  duży pensjonat „Skar 
bów ka“ . Co w ieczora świeci na ca łą  
W oroehfę rzędam i jasno rozśw ietlo­
nych okien. Zew sząd w idoczny trapez 
św iatełek, na tle nieprzebitej czerni 
góry, lasu i — nocy.

„Choinka już św ieci11 — m aw ia się 
w tedy  w  W orochcie. I przym knąw szy 
oczy, w ciąga się pow italny haust rze- 
źwiącego ozonu, który w nocy jest 
czernią, w dzieli zaś — najbogatszą 
gam ą zieleni. I jest szumem rzeki, nie­
ustannym  i w szędzie obecnym, k tóry  
stał się już nierozłącznym  składnikiem 
aury  worochciańskiej. D latego w s z y s t­
ko tam  jest widzialne w zieleni a  s ły ­
szalne — na szumiąco. Szumi zielona 
W orochta.

FOLKLOR I FOXTROT.
Może tylko tw ierdzow a zagroda s ta ­

rego M oczerniaka, na grzbiecie D csz- 
czemiki usadowiona, jest nieskażonym 
rezerw atem  najbogatszej w  Europie 
kultury ludow ej: huculskiej. I an tycz­
ne nieledwie budowle, i strój, i obyczaj 
góralski, o tw arty , szczery, lecz na każ 
da urazę czuły i ponad w szystko am ­
bitny. Może w tedy  jeszcze, gdy W o- 
rocbta, nieduża osada, z kilku zaledwie 
składała się zagród, było  tu  osiedle

praw dziw ie wiejskie. Dziś góruje tu 
try b  życia m ałom iasteczkow y: niby 
wiejski, ale zalatu jący już obyczajem  
peryfieryj miejskich. T ak  bogactw o i 
rozm ach degradują się do poziomu 
:mitacji i ubóstw a moralnego.

Jeszcze w niedzielę przed cerkw ią 
błyszczą szyte bogato k iptary, cze r­
wienią się pantalnny i zapaski. Jeszcze 
w  odświętnym  dniu czarne sw e kudły  
p rzykry je  Hucuł grzybkow atym  ka/pe- 
luchem, obw iedzionym  różnobarw nym  
sznurkiem. Na powszedni dzień m ie­
szkańcy tutejsi' przyw dziew ają szary, 
m iędzynarodow y m undur proletanja- 
ckieij b iedy: kaszkiet, w y ta rte  ubranie 
,,miejskie", w ysokie buty.

Lud o naib niniejszej fantazji i bo­
gactw ie w rodzonej inteligencji gnębio­
ny jest w  potw orny  sposób przez nę­
dzę mateirjalną. Żyją tak  oni — naooly 
rolnicy, napoły pasterze. I napoły han­
dlarze, eksploatujący jedyną tu ich 
możliwość: letników. Ale i w  tern 
przebija sie już piętno za tra ty  swoistej 
kultury. Wielu handlarzy — Hucułów 
jako okazy  zdobnictw a ludowego 
sprzedaje standartow e zdobione po za ­
kopiański: kasetki kałam arze i po­
pielniczki. Gdzie w spaniałe, subtelne 
inkrastaeje barw ne i mosiężne? Dolina 
Prutu zasypana jest tandetnym , sza­
blonowym tow arem  zdobniczym , o m o­
tyw ach obcych Huculszczyźnie. T an ­
detę tę  zaczynają sprzedaw ać i sami 
Huouli. Nic dziwnego. T rzeba  zarobić.

Jedyne w W orochaie poletko zboża 
jest gdzieś na w zgórzu Kiiazerki. P oza  
tern skąpe zagony kartofloiwe, rozm yte 
częściowo przez powódź i (Jeszcze. 
T raw a zamulona, siano w kopicach

zgniłe od kilkutygodniowej ulew y. Na 
rzucająca się, pełna przykrego podzi­
wu troska dźw ięczy w  pytaniu:

„C zernie tu  ży jecie?"
„Ano. pow ietrzem , panie!" _  nie­

dbale żartuje z swej biedy Hucuł. 
I uśmiecha się bez rezygnacji biedaka.

Zabaw a w domu huculskim. Domow­
nicy i p rzybysze Dostrojeni barw nie. 
T rzy  kolory: czerw ony, czarny i biel 
koszul. Letnicy z m iasta postroiii się 
rów nież w  dostarczony przez gospoda­
rza przyodziew ek huculski. Nie s ta r­
czyło go tylko dla przybyłego później 
nieco teologa grecko - katolickiego,! 
w ięc paradnie w  stroju kom binowa­
nym : w yszyw anka i prasow ane spo­
dnie garniturow e.

D ziewczęta, smukłe, o szczupłych, 
rasow ych biodrach, chichoczą i nawo­
łują się. Dalejże, zabaw o- „Niech dzwo 
mi flet, niech ryczy  róg".

Do skrzypek  porw ał sie sam gospo­
darz, postaw ny góral w haftowanym 
kiptarze. Ucią? smykiem po strunach.

F ox tro t: „Ach, te cyganki". Metodija 
przekręca się i zawodzi, upraszcza, jak 
by w kołomyjki tem po wpada. Ale w  
izbie rozlega się już niezgrabne szura­
nie butów . Im itow any foxtrot.

Pnzed chałą dopiero jest ech o  a za 
góram i dopala się dzień. P rzez stlumio 
ny gw ar zabaw y w  chacie i przez nie­
ustający szum P ru tu , odi Diłu zdaje się 
dolatyw ać huczenie dużych trombit 
pasterskich.

d w i e  w o r o c h t y .

Tej najdrażliw szej i godnej bacznej 
uwagi nie szukaj między willami przy 
stacji kolejowej, ani w t. z w. .-śród'-
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Czwartek
Jacka  w. S tra tona 

Jutro: Heleny

Wschód słońca 4'21 
Zachód słońca 19'58

TEATR WIELKI.
. N ieczynny l powodu ferii.

TEATR ROZMAITOŚCI
Czwartek, dnia i.7 sierpnia godz. 7‘30 

w iccz. premiera „Moja Panna Mama", ko­
media w  3 akt. VerneiLira.

K IN O T E A T R Y .

ADRIA: „Przem ytnicy alkoholu". 
APOLLO: „W  sidłach szaleńca". 
ATLANTIC: Z powodu rekonstruk­

cji nieczynny.
CASINO: „Tajemnicza w yspa" (film 

kolorowany).
CHIMERA: „Salto M ortale" oraz 

„Zazdrosny szofer".
GRAŻYNA: „Człowiek, k tórego za­

biłem" oraz rew ja „Cukier krzepi, lecz 
my lepiej".

KOPERNIK: „Ostatnia Eskapada" i 
„ W ie lk a  p lo tk a " .

MARYSIEŃKA: „Ostatnia E sk a p a ­
da" i „W iei’l:a plotika".

MIRAŻ: „Upiór P ary ża"  oraz „Flip 
i Flap".

MUZA: „Co może P ary ż"  oraz „Mio 
do w y miesiąc".

PAI.ACE: „Ścigana przez los".
PAN: „Jeździec bez głow y".
PASAŻ; „P at i Patachun w  konku­

rach" oraz „B ohater krw aw ej areny". 
RAJ: „Carm encita i Liliom". 
STYLOW Y: Z powodu rekonstruk­

cji kino nieczynne,
ŚW IT; „4 z Legii" i „Romans księ­

żniczki".
UCIECHA: „Zw ycięstw o Czarnego

D icka oraz rew ja.
 o -------

— Teatr Rozm aitości. D ziś t. j. 17 sier­
pnia. \Vu czw artek, odbędzie się  w Teatrze  
R ozm aitości premiera św ietnej komedii 
Verneu.Ha p. t. „Moją Panna Mama" W  
toJach g łów nych  wystąpią, pp.: Janlrna Ni- 
czew ska. Mila G zaikowska. B ronisław  Dą­
browski. S tan isław  Jaśk iew icz, W ład. 
R atschka i Janusz Straohooki. K ierowni­
ctw o reżysersk ie  p. Janusza Strachockiegp  
dekoracje Otta R exa.

B ilety  do nabycia w kasach T eatrów  
Miejskich i w  kasie biura Abo, ul. R u le­
w skiego 2, tel 26-56.

i W  W &  Sfc3 i placów
w e  L w o w i e .

Juk już donosiliśmy, M agistrat m. 
Lw ow a w ystąpił z projektem  nadania 
szeregow i ulic dotąd nieznanych nazw 
oraz z projektem  zmiany.na.zw ulic i 
placów zarów no w obrębie dawnych 
gianic Lw ow a, jak też w obrębie no­
wego W ielkiego Lw ow a t. j. na terenie 
gmin przyłączonych niedawno do Lwo 
wa.

W  obrębie daw nych granic miasta 
nazw y nowych ulic obejmują 109 ulic 
i placów. W śród nowych nazw znaj­
dują się m. in. ulice: Księdza Sżorupki, 
Kasprowicza, Żeromskiego, b. dyreicto 
ia  tram w ajów  ś. p. Tomickiego, arcy­
biskupa Cieplaka, generała Iw aszkie­
wicza, Jana Galla, Józefa Nikorowicza, 
Jakóba Boratyńskiego.

Wśródl zmian dotychczasow ych 
nazw  ulic i placów w obrębie da­
w nych granic m iasta w edług propozy­
cji znajdujemy następujące: pl Ctowy 
na pl. Biskupa Bandurskiego, pl. do­
tąd bez nazw y przed dworcem  kolejo­
wym na plac W ilsona, pl. Akademicki 
na pl. E red iy , pl. T rybunalski na pl. 
Hetmana Jabłonowskiego, ul- Fredry 
na ul. Sew eryna G oszczyńskiego, ul. 
Senatorska na ul Paderew skiego, ul. 
Kącik na ul. Oswalda Balzera, ul. 
Pszcze 'na na ul. H enryka Rewaltowi, 
cza, ul. Zaścianek na ul. Benedykta 
Dybowskiego.

W edług dalszych p ro p o zy c ji ulica 
Kanną ma być nazw ana ufcpą 
Emila Byka. Istnieje propozycja na 
zwania jednej z ulic, w zględnie oefcin- 
ka ulicy w okolicy Ponńiskicgo i W ła­
snej S trzechy ul. P rezyden ta  Neuman- 
oa, ul M eiselsa ma być zmieniona na 
ul. Rabina M eiselsa, ul. Kohnowska na 
ul. tabina Kohna. P a rk  dziś nazw any 
Żelazna W oda ma być zmieniony na 
park P rezyden ta  Narutowicza- ul. Gli- 
niańska na ul. Tadeusza Hołówki, ul. 
Krupiarska od nr. 95 do 112 na dl. O r­
ląt, ul. Herlinga na ul. Hetm ana Sahaj- 
dacznego.

W  obrębie dzielnicy pierwszej na te 
renie daw nej gminy Kulparków, jedna 
z lilie ma się nazw ać ul. Oświeca, w 
obrębie dzielnicy IV. (krzyw ozyce) no­
we ulice o trzym ają m. in. następujące 
ttazw y. Gabrieli Zapolskiej, Ułanów 
Jaztowieckich, T rak t Gliiniański, K ró­
lew ska Gospoda, Kozacka, Rozkosz,

Uciecha, Za Figtwą, Za Bukiem, Nad 
Źródłem- Na W ertepach, Na W yko­
pach. Należy dodać, że w obrębie da­
wnych K rzyw czyc pow staje nowych 
Tl ulic.

W  obrębie dzielnicy VI. na obszarze 
dawnej gminy Kulpariców powstaje 4 
nowe ulice. W  dzielnicy VII. w obrę­
bie Sygniówki powstaje 31 ulic. W śród 
tych ulic znajdują się nazw y: Błotna, 
Jastrzębia, Bociania, P arku  Lotnicze­
go, Józefa Toczyskiego.

W  obrębie Biłohorszcze - Lew an- 
dów ka ij o w stają ulice m. in.: Kapitana 
Steca, Kapitana B astyra , Lotnicza, 
Śmigowa.

W  dzielnicy, VIII. na terenie dawnej 
gminy Kleparów pow stają m. in. ulice: 
Kazimierza Tetm ajeia, Łysenki, Beli- 
miaków, Ordona, W szystkich Świętych, 
Naczelnika Durskiego. Na terenie w y ­
żej w ym ienionym  pow staje nowych 
57 ulic. Na terenie gminy Hołosko M a­
łe pow staje now ych 10 ulic.

Na terenie dawnej gminy Zam arsty- 
nów pow staje nowych 43 ulic- a m. In. 
W ielkiego Księcia W itolda, Kapitana 
S tarka, Emilii P later.

Na terenie dawnej gminy Zniesienie 
pow staje 62 ulic, a m. in. ulice: Szkoły 
Ludowej, Helanki. Filipa Schleichera 
(b. w iceprezydenta m. Lwowa).

Jak już w yżej zaznaczyliśm y, kw e­
stia w yznaczenia nazw nowych ulic 
jest obecnie w toku dyskusji i przecho 
dz' poszczególne działy o  decyzje ui- 
ganów sam m zudow ych. Załatwienie 
tej spraw y jest obecnie w ysoce aktual 
ne z powodu często podwójnej lub po 
Kójnej nomenklatury ulic zarów no na 
(erenie dawnego Lwowa, jak też na te 
renie poszczególnych daw nych gmin 
podmiejskich, dziś przyłączonych, do 
Lwowa. Różnym władzom , organom  
meldunkowym, policyjnym, pocztowym  
itd., nom enl latura podwójna lub po- 
rójna ulic była bardzo wielkim cięża­
rem i w prow adzała zrozum iały chaos. 
Czytelnikom naszym  nie możemy w 
tej chwili przedstaw ić dokładnie pro- 

; jektu nom enklatury nowych ulic i 
j zmian, gdyż w ym agałoby to  zreprodu- 
l kowania szkiców i planów graficznych. 
\ Poniew aż podajem y narazie tylko w 
; Ogólnych zarysach szczegóły projektu.

? (W schód)

mieściu". To daleko, aż na dm gi ko­
niec tej rozległej osady. Tam, gdzie 
u w ylotu dróg.; na Foroszczenkę i Z a­
roś! ak czernią się,, jak ruina, rozległy 
plac po spalonym, ogrom nym  tartaku. 
Niema tartaku  — niema pracy. A tuż 
nad P ru tem  rozsiadły się dumki biedo­
ty robotniczej. Z czego żyją ta prole­
tariacka-bezrobotna W orochta? Kto,ich 
tam wie ; kto się o to troszczy. Je d y ­
ną nadzieją jest tu podobno decyzja 
c z y n n ik ó w  państw ow ych w  spraw ie 
odbudow y tartaku. Gdy niepoczytalna 
żagiew sabotażu odbiera pracującemu 
człow iekow i możność życia, musi się 
znaleźć czynnik w yższej moralności, 
k tóry  odebraną mu pracę przyw raca.

Gdy zapada noc, cichnie W orochta 
robotnicza. P rzez  w iadukt tylko prze­
mknie od czasu do czasu fosforyzująca 
gąsienica pociągu. Świecą w ysokie 
lampy nad Wor-cchtą odpoczynku i 
spokoju. Ja rzą  sie dokoła okna pensjo­
natów. Huczy gdzieś m arowo, napę­
dzający elektryczność m otor Diesla.

O tw arte  w erandy kaw iarń i cukierń 
rozbrzm iew ają muzyką, W  ,-Jasne5", 
u  Krowickiego jest miło i swobodnie. 
Środek zajęty przez tańczących, pod 
ścianam i ploteczki j „czarna". Tu s;ę 
zapija i odsiaduje jedyne, w akacyjne 
lenistwo. Czarujący kapelm istrz W eiss 
w yczynia cuda: dyryguje, śpiewa, ko­
kietuje nieświadomie w szystk ie 'Stoliki, 
w  czem  konkuruje z swoim czarują­
cym szefem, Sulkow sk m. Jego w y- 
tw ornem i żartam i i urodą w  typie 
Menjou. Do później nocy śpiew ają sa ­
ksofony i histerycznie -zawodzi harm o­
nia argentyńska. Nawet na wileigjatu- 
rze nie sposób odzw yczaić się mie­

szczuchowi od miejskiego typu ro z ry ­
wek. W róciw szy z Howerli, biegnie 
w ieczorem  do „Jasnej", zam awia m a- 
zagr?,n i tańczy tango. Jak po każdym  
powszednim dniu pracy.

MARJA I IRENA.
Kobiety na odpoczynku. P rzy jeżdża­

ją zdaleka: z Częstochow y, W arsza­
w y, Bydgoszczy. P rzy  boku mężów i 
samotnie. Tu na jaw  wychodzi dopiero 
ich druga, nieoficjalna jakby natura. 
Czy są skrętne, czy leniw e? Czy lu­
bią ruch czy raczej odpowiada im sie­
dzący tryb  życia? Baw ią się w ję,c ró ż­
nie i najróżniej nudzą się pani© w  W o- 
rochcie.

M arja przew ażnie siedzi w pensjona­
cie. C zyta książki. Czasem chodzi na 
niedalekie spacery  lub na plażę. C hęt­
nie na five do „Jasnej". Nie decyduje 
się. Czeka na sprzyjającą okazję, na 
niespodzianą sytuację. Że się to jakoś 
ułoży... Listę swych znajomych ograni­
cza do spisu gości w  pensjonacie. M i­
jają tygodnie i wkońcu mila, inteligen­
tna dziew czyna opuszcza W oroohtę za 
wiedziona i zla. Że nie użyła ani tej 
zielem, ani tej panoram y, u c iek a ją ce j  
w stecz za oknami uwożącego ją p o ­
ciągu.

Irena jest opalona, rzeźka, radosna. 
Zna już każdy szlak górski. O jaki ja 
zapytasz szczyt, wszędzie już była 
Czy czeka na coś? Chyba na jakąś 
szaloną przygodę. N e utrzym asz jej 
na miejscu, nie zastaniesz w  bezradno 
ści. Ciągle jej tylko zamało tych naj­
w spanialszych gór, tej najrzeżw ieisizci 
w ody i rozpierającego płuca zdrowiem  
pow ietrza.

T yle Zofij, W and, Helen i S te fa®  
odbyw a pobyt w  W orocbcie, jak M a­
ria, luib chłonie go poryw czo, jak Ire­
na. Tu nawodzi się na myśl sym boli­
ka kwiatów z cieplarni i z łąki. O ile 
wogóle kobiety — starym  zw yczajem  
— zestaw iać zechcemy w łaśnie z 
kwiatami.

GWIAZDY NAD WIADUKTEM.
Rzeką przeciąga ostry  chłód. W gó­

rze, jak pod samem! gwia zdami wąski, 
czarny łuk mostu. W ysłuchany z sa­
mego podnóża olbrzymich w iadukto­
w ych podpór szum w ody jest ek s tra ­
ktem najdziwniejszych odgłosów : na­
w oływ ań, uderzeń i zawodzeń. C za­
sem coś w  wodzie pluszcze, jak k a ­
mień. rzucony z mostu. Ale na moście 
niema nikogo. Tyiko z samego środka 
firmamentu odryw a się gw iazda i leci 
w śród  srebrnej kurzaw y. Po chwili 
druga, lecz już skąd inąd. W  czerni 
nocy czarniejszym  niż noc konturem  
rysow ać się poczyna falista grań Re- 
hrow acza. P łyną kw adranse, aż w resz 
cie nad granią ukazuje się spóźniony 
księżyc: cieniutki, biały sierp. Sieje 
poświato, od której nigdzie nie jest ja­
sno. Ani na niebie, ani pod arkadam i 
olbrzymiego wiaduktu.

Gdy zbliża się ranek, z nad rzeki 
w ypełzają białe jak mleko m gły. P o d ­
noszą s ię  wysoko, otulają szczyty  i 
podpływ ają do nikłych gwiazd poran­
nych, św iecących za mostem, w stro­
nie W oronienki. P ow ietrze  pachnie 
chłodem, gnijącemi liśćmi — jesienią. 
Jak pięknie jest napew nd tutaj w je­
sieni.

Z  sesji M a g is tra tu
W czoraj odbyła się sesją M agisti8^ 

bod przew odnictw em  wiceprez. ll2  ̂
ka. Na wniosek W ydziału II załata* 
uo a w e prośby o zniżenie opłat c ^ . '  
Ulanych. Ze spraw  W y d za lu  111 udz; _ 
tono 20 kensensów  budowlanych. ^  
tw ierdzono plan zabudow ania grur1_ 
rów przy ul. Cetnarow skiej, oraz a 
chwalono zakupić m ateriały  budoW ^ 
ne. a to: 1600 tonn kam ieria l a m a n ^  
i 1200 tonn kamienia tłuczonego w
nile Br aria  Groedel. 5000 tonn żw» 
rzecznego w firmie O tto Soherz 
Stryju, oraz 1000 m etrów  k raw ężaill 
kamiennego. 100 m etrów  kraw ężnu^ 
łukow ego i 15 par kraw ężników  
żelowych w firmie Bolesław  Sło^® 
we Lwowie. Roboty drogowe kons©1' 
w acyjne oddał M agistrat firmie C h ^  
stowski, roboty około odnowieni 
w nętrza gmachu Ratusza firmom: ^  
Nehrebecki — roboty budowlane. V° 
fumper — roboty  instalacyjne. W . 
lew ski — roboty  instalacyjne, AdaP1̂  
cje w Miejskim U rzędzie Dzielri©0 
wyin przy  ul. Łyczakow skiej 
fin ń e  J. Jaw orski. Roboty in sta lac ji 
ne w  szatni kąpieliska na Żelaznej 
d,zie oddane firmom; instalacje wod° 
ciiisuwe — firmie Z. Rodakowski. ©1 
liryczne zaś — firmie K. Domrizek.

Eksport rolm ciy Stanów 
Zjednoczonych.

M iesięcznik am erykański „The ^  
dex“ podaje zestaw ierią  dotycZTc 
eksportu rohjitzcgo Stanów  Zjedn0 
czonych. Z w ażniejszych pozycyj 
uwagę zasługują: smalec, którego Pr°. 
dukcja w r. 1931 w ynosiła 2.385 U1*  
lbs., 7. czego na eksport pirzcznaczo-flj 
25.2 pszenica — produkcja 858 tT®t'
buszli, eksport — 15.4%; jabłka ^
(>.604 mili., buszli. eksport — 15.ónf j  
ty toń 1.635 miij. lbs., eksport — 36.1;0’ 
baw ełna 14.918 lys. bel po 500 Lbs. T'J 
eksport przeznaczono 48.7%. W yO^f 
z tego. m  dla rolnictw a am&rykańsK1' 
go najważniejszym artykułem  w y "’0'  
zowym jest baw ełna, która tówn*ooże'  
śn:e .stanowi woigóle głów ną poizy°ję
eksportow ą Stanów  Zjednoczony© ’ 
BLslto bowiem połow ę zbiorów te$^ 
produktu sprzedaje się w  obcych kr^t 
ja eh: Drugie m iejsce po.d wrasjed6̂
stosunku ilo-śici eksTortow.anych 
produkOiwanych. zatilmuje ty toń, tir ' 
d e  — smalec, -czwarte _  pszenica. P ] 
te — .iab B a. Eksport zatem artyki^ 
lów  roln5czych posiada pierw szoTźf 
dne znaczenie dla podstaw ow ych 
1'ów rolm otw a am erykańskiego. Tak rl‘ 
P. dobrobyt Południow ych Stara’" - 
Produkujących baw ełnę, zależy wpr<’s 
od korinnktur zagranicznych na ten ar 
tyknł. Inne S tany za iu teresew ar: 
wysoce w w yw ozie tytoniu, smalcu 
t. p. 'Pow yższe fakty w yjaśniają w z Uf 
ciliym  stopniu tendencje obecnej 
tyki Sus.podarczicj Rt»osevclta, który 
na d^odz.e dewaluacji dolara 
in. in. do st"'-orze.ma dogodnie-iszy©'! 
w arunków  dla ek.-,portu. f<: zedewsiZY5 
kkiin zaś dla eksport-u rolniczego.

— Służbow y w yjazd kuratora Ga­
domskiego. Kurator lwowski p. G adoi'1 
ski w yjechał na kilka dni w sprawa©11 
służbow ych d o  W arsizawy. K u ra®  
ru m  k eru je  naczelnik dr. W eryński.

 o---

— Za duszę ś. p. Prezydentow ej 
ścickiej. Zarząd Zrzeszenia W-ojewód'2'  
kiego iwoiwskiego Związku P racy  O1!  
watelskiej Kobiet zaprasza na żałobń® 
nabożeństw o, które odbędzie się vV 
pierw sza rocznicę śm ierci ś. p. P'r e / i ,j 
dentow ej Michaliny Mościckiej ©l11" 
18 sierpnia b. r. o godzinie 8-mej D1'110 
w B azylice M etropolitalnej oboiaP u 
łacińskiego.

— Posiedzenie Rady miejskiej 
dzie się dizaś w  czw artek  o g. 19-b ,

Na porządku dziennym znajduje ^ 
13 spraw ,, m iędzy ;nne!mi za tw e rd * ^  
nie herbu król. stoł. m. Lw ow a. 
w a przem ianowania i nadania nazw n 

i w ym  ulicom j w . in.
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Wróżbitka s trę c zy c ie li małżeństw.
W Lizbonie lO-zegrała się niedawno 

afera, ntóira ludności tego mas-ta dala 
na szereg tygodni m ateriał do sensa­
cyjnych Plotek. B ohaterka jei jest pa­
ni Celestyna Bill. w różbitka, a zara­
zem s.ręczyciełka m ałżeństw . To dru 
gie je] zajęcie, bedące przez dtugi 
czas źródłem  pokaźnych dochodów, 
było jednak pilnie ukryw ane przed o- 
k em  jej klijentów, gdyż lącczy lo się 
ściśle z jej darem  „jasnowidzenia**.

P ro ro c tw a pani Bill sp raw dzały  sdę 
z  zadziw iającą dokładnością, zw ła 
szcza jeśli odnosiły  się do osób boga­
tych. Zamożnym kaw alerom , zasięga­
jącym  jej rady. w różyła zaw sze nieo­
mylna w różbitka, że z trosk i kłopo­
tów. jak ’e ich gnębią, w ybaw i ich no­
wa znajom ość z pew ną damą, której 
wygląd pani Bill dokładnie określała. 
W ypadki toczyły  sie ściśle w edług Pro 
roctw a, a raczej w edług program u 
sprytnej stręczyciełki. M ężczyzna, spot 
kaw szy  opisaną pannę, spieszył z  nią 
czem prę dzieii do o-Farza. aby  się sączę 
śliwa w różba sp e łn ła , a jasnowidząca 
o trzym yw ała  suta prowizję.

Nazwisko pani Bill było  dobrze zna­
ne w szystkim  pannom na w ydanin w 
Lizbonie. Nie było  tak brzydkiej kan­
dydatki do stanu m ałżeńskiego, której 
by  Celestyna nie w ynalazła m ęża i to 
bogatego. Zapały  chętnych oblubień­
ców rychłoby ostygły , gdyby wiedzie 
li. jaka droga dostają żony. Pani Bill 
miała dokładnie sporządzona karto te­
kę, w  której znajdowało się nazwisko 
każdego khienta w raz  z  opisem jego 
osobyj stosunków m ajątkow ych i ży­
czeń. W  drugiej karto tece prow adziła 
spis chętnych do m ałżeństw a pań. W y 
kazy te  studiow ała codziennie z w iel­
ką gorliwością, by  potem  „w transie** 
opisyw ać kandydatom  ich przyszłe u- 
kochane w  jak najponętniejszych b a r­
wach. Panie m usiały się stręczycelce  
dobrze opłacać za te usługi — nieje­
dna naw et poświęciła na to ca ły  swój 
Posag. W  ten sposób skojarzyła pani 
Bill aż 187 m ałżeństw ...

Pew nego raziu jednak powinęła się
\

O t ,  co sio nazywa
„gentlem an agreement**.
P ew ien  anon imowy autor w  książce 

Swej pt. „Zw ierciadło W all-S treet" o- 
row iada, że największa tranzakcia fi­
nansow a, jaką zanotow ały  dzieje, 
przypieczętowana zostały  jedynie zw y 
kłem uśoiśnieniem ręki p rzez kontra­
hentów.

W  kilka godzin po nadejściu do W a 
Szyngnonu wiadom ości o w ypow iedze­
niu w ojny Niemcom p rzez W ielka B ry  
tanię — am basador brytyjski w  W a­
szyngtonie, sir Cecil Sp-ing-Rtoe, za-te- 
efonował do Johna Pierponta MoTga- 
ią , prosząc go o  w yznaczenie mu jak 
lajrychlej miejsca i czasu, aby mógł 
nu  pirziedstawić rzeoz wielkiej wagi, a 
wymagającej wielkiej decyzji. M organ 
w prosił am basadora angielskiego do 
siebie, a gdy się ten zjawił, zamknęli 
się obaj w  gabinecie, gdzie m iędzy 
am erykańskim  m agnatem  finansów, a 
irzedstaw iciejem  króla Jerzego V od­
pyla się historyczna rozm ow a. Amba­
sador angielski p rosto  z miosta zapytał 
Morgana, czy  gotów  jest udzielić Am- 
ęljii w  tym  ciężkim  momencie w ysta r­
czającej pom ocy finansowej.

— Z najw iększą przyjemnością u- 
iizynię w szystko, co w  mojei rrtocy. by 
dopomóc W ielkiej B rytanji — odpo­
wiedział M organ.

S y  Cecil w yciągnął rękę do w iel­
kiego finansisty, ten uścisnął ją  serde­
cznie i bez jakichkolwiek dalszych dy 
skusyj nad szczegółami potrzebnego 
Anglii poparcia materialnego, został za 
fetwiony ten wielki akt. Papierów  żia- 
utiych nie podpisano.

DAJ GROSZ 
NA POLSKI CZERWONY KRZYŻ

jej noga Jeden z w ysw atanych mał­
żonków, nie by ł ab y t zadowolony z ż o  
ny, jaka o trzym ał i kiedy mu się uda­
ło w ysw obodzić się z w ięzów małżcń 
skich, udał się ao jasnowidzącej po dał 
sza radę. Lizbońska Py-tia pow iedzia­
ła mu, że  w kró tce znowu się ożeni i 
opisała dokładnie jego przyszłą. P o­
m yliła się jednak w  sw ych notatkach 
i podała rys,opis jego pierw szej żony.

Klijent w ysłuchał spokojnie całej 
w różby, zapłacił żądaną kw otę i — 
udał się na policję. Co się dalej -stało, 
tego pani Bill swiojem proroczem  o- 
kiem nie przew idziała, W ładze położy 
ły rękę na jej złotodainem przedsię­
biorstwie. w szyscy  mężowie obdarze­
ni przez w różbitkę żonami zjaw  l i  się 
jako św iadkow ie na policji, a ona sa ­
m a dostała się do więzienia.

Wydobywanie złota z  dna morskiego
Cz !erdz»esto m :l jon owy skarb „Lusitanji“ .

W  ostatnich czasach przedsięwzięto 
roboty, zm ierzające do w ydobyciu 
skarbów , jakie1 spoczywają n a  dnie. 
n io rskem  w  zatopionych okrętach. W y 
dobyto już znaczną ilość ztota z okrę­
tu „Egipt" zatopionego: w pobliżu w y­
brzeża francuskiego — obecnie zaś or 
gainizuje się w szybkem  tem pie cikspc 
dyc>ja, mająca na celu uratowani!c bo­
gactw  „Lusitanji**. Do wykonania tego 
trudnego zadania pomocny jest w  wy, 
spłciej mierze now y aparat, który wy 
lialazł W łoch, M ario Raffaelli.

S karby  „Egiptu** w ydobyto z  głębin 
p rzy  pomloicy specjalnych urządzeń 
nurkowych, k tóre w ytrzym ują ciśnie­
nie 130—150 metrów wody, umożliwia 

, ją-c na dnie morza pracę, jakiej w yko- 
» uanie w  tych warunkach było- dawniej

Rozpraw y przed sądem 
przysięgłych.

W  dniu 4 września b. r. rozpoczy­
nają się 6-te roki sadu Przysięgłych. 
W  dniu tym stana przed sądem Izrael 
Aberbac-h i tow., oskarżeni o fałszowa 
nie monet, d n a  5 w rześnia, odbędzie 
się rozpraw a przeciw  W asylow i Zin- 
czynow-i osk. o zbrodnię przeciwko 
bezpieczeństw u ż y ca , dnia 6 w rze ­
śnia stanie przed sądem Jakób Psch- 
man i to w . osk. o rabunek, dnia 7-go 
w rześnia odbędzie sie rozpraw a prze­
ciwko Józefowi Krośm akowi ; bow. 
osk. o rabunek, dnia 8 w rześnia prze­
ciwko M arianowi Sobotnie osk. o za­
bójstw o a dnia 11 w rześnia przeciw ­
ko Bazy temu Parku! a b  e i to  w. osk. o 
zdradę stanu. Dnia 13 w rześnia staną 
przed sadem W asyl M aruszczak i tow . 
osk. o rabunek. 14 w rześnia l*rael Ber 
kow er i tow. oskarżeni o noząwwszeeh 
nianie bibuły komunistycznej, dnia 15 
w rześnia Karol M artula i tow . osk. o 
fałszow anie m onet a 18 w rześnia 
Wtolf Torten, osk. o rozpow szechnia­
nie bibuły. Dnia 19 w rześnią staną 
przed sądem Michał Borowiec i tow . 
osk. o zabójstw o a  22 w rześnia W a­
syl Zub. osk. o taka1 sama zbrodnię.

R esztę rozpraw  na razie nie w yzna 
czono.

Premiowanie pojazdów mecha­
nicznych — odpowiadających 
wymaganiom obrony Państwa.
U kazało się rozporządzenie o p re ­

miowaniu pojazd ów mechanicznych. 
W  m yśl tego ro z p o rz ą d ze n i nabyw ca 
o-ojazdu mechanicznego, posiadający 
dow ód rejestracy jny , stwierdzający, 
dopuszczenie pojazdu do ruchu na d ro ­
gach publicznych, może otrzym ać pre- 
lnję w  w ysokość 60 prc. opłat od Po­
jazdu. przypadających do- zapłato na 
rzecz Państw ow ego Funduszu D rogo­
wego. Zaświadczenia, upraw niające de 
otrzym yw ania prem-ji, w ydaje w ładza 
w ojskow a, w yznaczona przez Ministra 
Spraw  W ojskow ych w  porozuimeniu 
z M initsrem  Komunikacji, jeśli uzna, że 
Pojazd odpow iada specjalnym w ym a­
ganiom obrony Państw a. Zaśw iadcze­
nia takie w ydaje na okres każdego ro­
ku budżetow ego. (Wschód)

Deicgąćia Prezydium  Zja zd u  Pod- 
uficerdw Rezerw y na audiencji 

u Dowódcy Korpusu.
Dowódca Korpusu lwowskieg-o- gen. 

Popow icz przyjął delegacje Prezydium  
Zjazdu P-od-ofiiceraw R ezerw y, k tóra 
Podziękowała P. G enerałow i za w y­
datna pomoc organizacyjna pnzy urzą­
dzeniu Zjazdu.

W  skład delegacji wchodzili: przed­
staw ić el Za-rządu głów-nego P. Jaku­
bowski, przedstawiciele Zarządów  pro  
win-cjonalnych. pp. Kubalak z Łodzi, 
Korzeniowski z Krakowa, Jarzem bow - 
ski z Lublina, Now-occń z Zagłębia Dą 
browskiiego. Zambor ze Śląska. Ho Iz 
z Poznania- i Cwyinar ze Lwowa.

Napad rabunkowy na kobietę
W czorajszej nocy do mieszkania 

sw ego na -Lewamdówkę w racała  Kata­
rzyna Hadlewicz. Na ul. Pihchow- 
skieij przystąpiło- do ui-ej dwóch oiso-hni- 
ków. Obaj zażądali od niej oddania 
im w szystkich pieniędzy. Gdy Hadlle- 
wiiczo-wa odm ówiła, bandyci obezw ła­
dnili ją, ziajt-kałi jej usta a  nastę-pnii-e w y  
ciągnęli jej z  kieszeń fartucha- pugila­
res z pienlądzmi-. P o  obrabowaniu ko­
biety, obai napastnicy u c iek li. Hadle- 
wfczowa doniosła o  swej przykrej 
przygodzie potoji.

-o -

Dzfeci z  Górnego Śląska 
na wywczasach w  Malopolsce 

W sc h o d n ie j.

Corocznie pew na ilo-ść dzieci z Gór­
nego Śląska rozm ieszczana jest po 
dworach w  Małoirols-ce W schodniej, 
gdzie spędza w akacje. W  roku bieżą­
cym  znaczniejsza ilość diziiec-i umiesz­
czona została na teren ie  W ojew ódz­
tw a  tarnopolskiego. W  powiecie ska­
ła c-khn 30 diaieci z Górnego Śląska zo­
stało  umieszczonych w  Połupanów-ce. 
■Komitet pow iatow y zorganizow ał 
przed kilrkiu dniami pożegnanie dzia- 
itwy, k tó ra  o trzym ała upominki i ży w ­
ność na drogę. Zabiegi ko-mitetu pro­
w adzone b y ły  podczas Pobytu dziatw y 
w kierunku podnieis-ienia i w zm ocnie­
nia ducha polskieigo'. Ró-wnocześinie pro 
wadzoma była kolonia 1etn!a  w e dwo­
rze w  Kaczanówce. k tóra  zgrom adziła 
rów nież znaczniejsza ilo-ść dziiec-. Du­
ża pomoc dla organizacto kolonij let- 
inicli stanowiiły zabiegi Korpusu Ochro 
ny Pogran-dzia. (Wschód)

Zamach morderczy na Walach 
Hetmańskich.

Na przechodzącego prze® W ały He­
tmańskie,, w  pobliżu pomuika Sobie­
skiego jakiegoś mężczyznę napadło z 
tyłu dw oje łudzk: kobieta i m ężczy­
zna. Kobńeila -rzuciła się n-a napadnięte
g.o z siekierą, zadając mu- nią ciosy w  
głowę. M ężczyzna zadał mu kilka 
pchnięć pilnikiem. Zalana krw ią ofiara 
dwo-jgń razwści-eczionyidi in-apa stoików  
upadła na ziemię. Dopiero przechodiuiie 
u ułożyli -kras tej maisakrze. O kazało 
się, -że pobitym  był Bazylii Stolik®, do 
z-oirca kamienicy p rzy  ul., Piakajrsfcfej 
91. M ieszkająca tam  wtdiowa Bogucka-, 
by ła  um ysłow o chara ma punkcie ma­
nii prześladow czej. Od dłuższego -cza­
su postanow iła ona zgładzić ze św iata 
Stójkę.

Do w ykonania tego obłąkańczego 
planu, nam ów iła sw ego przyjaciela,
Iakiemika Jain-a M-aaudha, Oboje w y - 
śilateSj Stójkę, jak w ybierał się na 
miasto ii dopadli go pod pomarkiem So 
bieskiego. Obecni© ciężko ranny  Stol­
ico znajduje się w  szpitąkt, Bogucka 
ząś i Macuidh zostak okadzeni w  are- 
8ZSSK śto d o z jT łŁ '

nie do po-myślenia. A parat ten zw any 
„Ar-tglio II“, sław ny już -z poprzedni cli 
ckspedycyii, w ydobył znow u 162 szta­
by, srebra, 13 sz tab  złota, 15.000 m o­
net złoitycn, k tóre przyw ieziono do 
Plymouth. Skarby te zdaw ały  się już 
stracone, gdyż. jak mówiion-o, -oteręt po 
grążouy był w piasku. Na zdobyci© 
„Lusitaiiiji“ wyjechać ma również „Ar- 
bglio H“ z pomocą n-o-w-egio. włoskiego 
aparatu.

W ynalazek polega na tem, że  minek 
zabiera z sobą na dno moirz,a- rurę men­
tolową -objętości około 3 in3. W  miej­
scu, gdzie sp-odziewa się z-naleść złoto-, 
zagrzebane w piasku, -daje telefoniczny, 
znak na brzeg, poczcm z ru ry  w ypom ­
powuje- -się pow ietrze. R ura zam knięta 
jest szklaną płytą, która rozbija się 
•wfledy -dizżęki auliomatycizinemu u rzą­
dzeniu i w oda z niesłychana siłą wpa­
da do rury , poryw ając z s-oba -pasek 
dna mo-rskiego, w raz  z  pinzedmiotami, 
jakie sie w nim znajdują. Już  pielrwsza- 
próba dała znak o nr ty  wynik. Jednego 
dnia w ydobyto  w ten sposób 6300 
sztuk zło ta  i wiele sztab, ogólnej wa­
gi przeszło 10 tysięcy uncyj.

„Lusitanja** została  zatopiona 7 -ma­
ja 1915 r. p/rzez niemiecką łódź pod­
wodną. obładow aną m aterjałem  w ojen 
nyin. W -kiótcs potom ogłoszono w A-’ 
merycc listę ładunlcu „Lusitanji-“. O kręt' 
utonął w  pobliżu Oid Geaid -of Ktosaiei 
przed Irlandią, w edług jednych w ersji 
na 150 m,. w edług to-nych 80 nr. głębo­
kości

Z 19-62 pasażerów , k tó rzy  iznajdowaM 
się -na pokładzie okrętu  , utonęło- 1198. 
O złocie nie by ło  m owy, jednakże w ie 
dziano, że pasażerow ie miieli z  sobą o -’ 
gro-mne skarby, w artości przynajm niej 
30—40 rni-l-jonów w  klej-nata-ch i kruisz- 
■c-adh. Głębokość, w jak ej są  zatopionej 
nie przedstaw ia obecni© żad-nej prze- 
szko-dy. Pirzypuszcziają jednak, ż& za- 
mulenie okrętu jest bardzo silne-. Ro­
boty będą przeprow adzone jeszcze w  
tym roku, a  gdyby nie zdołano ich 
skończyć przed sezonem zimowym, 
rozpoczęte będą znów  w  -roku p rzy ­
szłym  po- burzach wiosennych.

Lis t z  Przem yśla.
Elektrownia Idzie na w ieś. — „Karpaty4* 
nOwa placówka w Przem yślu . — Z kraniki 

żałobnej.

O biekty w ojskow e w  Ż uraw icy pod Prze  
myślem utrzymują św iątki •/. m iejskiego Za 
kładu elektrycznego w  Przem yślu , który  
p rzew od y w ybudow ał w  tym  celu znacz­
nym  kosztem  aż do wspom nianej wsi-, byle 
p ozyskać odbiorcę pod każdym  w zględem  
w zorow ego .

M. Z. E. zamierzają też już oddawna  
uzyskać dostaw ę prądu dla tutejszych ob­
iektów  kolejow ych  Spraw a t i  była  już 
bardzo aktualna i Milska zrealizow ania po­
tem znów  przycichła, aby po jaikim-ś cza­
sie  ponownie pojawić się  na porządku 
dziennym. Ze w zględu na to, ż e  każdy 
konsum ent prądu elektrycznego jest w  
tych czasach bardzo pożądaną zdobyczą, 
zrozumień,i-em jest że zdobycie PKP. jako 
cd-biorcy byłoby w ielk im  sukcesem  w  
dziale aknzycji.

Jak nas informują, to k-oncem naftow y  
„Nafta Po!-ska“, który, jak wiadom o, zaj­
muje dominujące stanow isko w  naszym  
przem yśle nattfiwy-m. Zdecy-dowat się  
uruchomić w naszetm m ieście pod firmą 
„Karpaty" oddział sprzedaży oraz skład  
-prod-uiktów naftow ych z  włatenydi rafin-e- 
ryj (Drohobycz, Glinimk Ma.rjampolski-, Je­
dlicze i Trzebinia).

Biuro „Karpat" m ieści się w  centrum  
hadlkrw-em m iasta pnzy ul. Jagiellońskiej 
1. 9. Zdołał-o on-o już w  krótkim czasie na­
w iązać bardzo ż y w y  kontakt z  szerokiem i 
sferami,, zainteresow anem i w  tej gałęzi' n a . 
szeg o  przem ysłu krajowego.

Ni-e ulega też żadnej w ątp liw ości, że  
„Karpaty", ze  wzgfęd-u na jakość i rodzaj 
sw oich  przetw orów  naftow ych, zajm ą na 
m iejscow ym  rynku należne im przodujące 
rmefsee.

•  * *
Zmarł tu ś. p. dr. Józef Peters, długole­

tni bardzo wytrawny od szeregu lat eme- 
j jdoiwwny Lispeikt-or sanKarny w 74 x. ży­
cia. On-ogdaj zaś wyzionął ducha adw. dr. 
Jakób CManz, który swego ozasu odgry­
wał tu bardzo wybitna rolę, jako nioswy- 
m  <*ywny <teiai«s i
*  R ^  Gf«« i t  8)
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Nowe badania nad księżycem.
Astronom a m ^ y k ań sk i V. S. Forbes 

Cam bridge JVLss) sform ułow ał hipote­
zę weaffig której księżyc n ie doszedł 
jeszcze do  stadium końcow ego sw ego 
rozwoju i nae jest jesccziel byriSjSSfea 
m airtwem i1 w yzębeanem  ciałem  imie- 
bieskiem.

P o d  skorupą księżyca znajduje si® 
jeszcze gorące jądro w  sianie p łyn­
nym . Twierdzenie sw oje opiera Forbes 
na radioaktyw ności w nętrza  księżyca. 
W edług  mm. K. łi. RasitaiKa składa sie 
ks"ężyc w  dwócn trzecich częściach w 
w arstw y, złożonej % sikcium, ahm r- 
inum i magnesium, która oderw ała  
się od ziemi w słanie płynnym . W ar­
stw a ta, silne radioaktyw na, w ytw o-

WYCIECZKa  b f i g i j s k a  
PRZYBĘDZIE DO GDYNI.

Gdynia, l i  sierpnia. (PAT) W  porcie 
Gdyni oczekiw any jest p rzyjazd statku 
„Leopold W illd“ o pojemności 15.000 
tonn, sta tek  w yru szy  w  pierw szych 
dniach w rześn ia  z  Antwerpii z w y ­
cieczką, złożoną z 300 osób o raz  z w y 
s taw ą  przem ysłu belgijskiego. S tatek 
odwiedzi Kopeliage, Sztokholm, TalLn, 
Rygę. Kłajpedę G dynię i Oslo.

rzyłą w e w nętrzu księżyca' ogromni© 
wysoką temine naturę. ą  w  następstw ie 
gw ałtow ną erupcję wnikam czną. c rup  
cja ruisiała się w y dar l yć w okresie 
geologicznie niedawnym . Przem aw ia 
iza tern fakt, że objeikiy ,i form y na  ksle 
życu są ostre' i św ieże. M orza księży­
c e  Wiu są slmię czarne w przeciwień­
stw ie dio lśniące i jasności sm ug świetl 
nych. Por gwałtownej erupcji wm kani- 
ozuiej znajduje się księżyc obecnie w  s ta  
nie spoczynku: gromadzi ciepło 'vev*  
mątrz; a nie wydaje go na zewnątrz. 

Księżyc znajduje się dopiero w  pier 
wszem stadium, w  kiórem  skorupa ze 
wuafcrzna jest jeszcze zbyt małą,, by  
mogła iMtyptóś-ować się do gorącego 
w nętrza j którn z  tego powodu pęka i 
zarysowuj© się. Forbes wskazuje na 
to, że  mi księżycu dają się w szędzie 
zauw ażyć skutki rozszerzania się, o  
ozem świadczą szczeliny, przepaści 1 
iZagłębŁemSa. Ciepło;, igromadfząjce Giję, 
co raz baidziej w ew nątrz  k sę ż y c a  w y 
woła, zidaniem Forbesa, ponow ną epup 
cję wulkaniczną. Podiobmie, jak stoora- 
na eicm sla , okaże się. także i skorupa 
księżycow a ,z czasem za  w ielką. Na­
stępstw em  tego będzie fałdowanie s;ę 
skorupy księżycow ej; pod działaniem 
ciśnienia poziomego tw orzyć się tam  
będą łańcuchy gór.

Z  Muzeum Narodowego w Krakowie.
Donoszą z K rakow a: W  przyszłym  

budynku Muzeum Narodowego w  Kra 
Sowie jedna z najw iększych sal tna 
być poświęcona chwale ry ce rs tw a  i 
dawnego oręża polskiego. Zaw isną na 
jej ścianach pcrtreiiy królów , hetm a­
nów  i w odzów ; w  pośrodku s tan ą  r oz 
piętę zdobyczne nam ioty tureckie a 
obok chorągw ie, buńczuiki, pancerze, 
rzędy  na konie i w szelka bron palną i 
sieczną. Ów o ręż  przez długie lała spo 
czy wajchy w  skrzyniach muzealnych, 
będzie mógł być podziwiany w  całym  
pierw otnym  sw ym  blasku i swej k ra ­
sie.

Dział daw nego uzbrojenia w  krakow  
skiem Muzeum Narodowemu należy dio 
najw iększych a nielicznych już zbio­
rów  tego rodzaju w  Polsce.- G łówny 
zaś  jego zbiór pod względem  ilocśi 
i jakości (kilkaset okazów) tw orzy 
wspaniała kolekcja, pochodząca z za­
pisu (w r. 1895) W ładysław a Kościel- 
s,kiego (Setera P aszy), znanego dzia­
łacza u boku SadyJca P aszy  Czajkow­
skiego na emigracji w Turcji w  latach 
1848—1854. Składają się na ten w yjąt 
kow y zbiór okazy zbrój i broni euro­
pejskiej i wschodniej, siecznej i palnej, 
począw szy  od zabytków  epoki średnio 
w iecza aż do XVIII w ieku. Zw raca zaś 
szczególna uw agę długi szereg szabel 
i nożów  damasceńskich, zakonserwio-

Trzeci sezon w  uzdrowiskach.
W  uzdrow iskach i letniskach rozpo­

czyna sic iuż trzeci sezon — ostatni 
sezon letni.

P ie rw szy  sezon — w iosenny — do 
dnia 1 lipća by ł chłodny i deszczow y. 
rA pozatem  sezon ten dio połow y czerw  
ca zw tazany bvl jeszcze z p racą  szkol 
ną. W a'unk i atm osferyczne spiaw iły , 
iż wiele osób ociągało sie z w yjazdem . 
W iele rodzin rie  mogło w yjechać, do­
póki nie zakończy sie rok szkolny. Te 
w arunki spraw iły, iiż, jak to  zresztą 
zw ykle i w szędzie sie zdarzą, p ierw ­
sz y  sezon w iosenny pod względem  na­
p ływ u gości był słabszy od następ­
nych. — P ełn y  ruch rozpoczął się od 
połow y czerw ca, czyli od ukończenia 
roku szkolnego. M asowe w yjazdy 
trw ały  do połow y lipca. Z każdym  
dniem w  drugiej potow ję czerw ca i w  
pierw szej połowie ® c a  znać było  w  
miastach ze stolica na czele co raz  więk 
sze wyludnienie, natom iast zapełniały 
s :ę uzdrow iska, stacje khm atyczne. ką 
ple liska m orskie i leitiniska. Ten sezon 
główny trw a  normalnie od 1 lipca do 
po ło w y 'sie rpn ia  i zazw yczaj przedłuża 
sie on autom atycznie do końca s ie rr- 
n!a a to w  zw iązku z dotychczasow ym  
okresem  w akacyjnym .

W  roku bieżący m nastapila zmiana 
wskutek w prow adzenia reform y szkoi1 
uąj i innego ustalenia okresów  w ak a­
cyjnych. W  m yśl nowych zasad w a­
kacje szkolne podzielono na dw a okre­
sy: zim owy trzy tygodn iow y i letni od 
połow y czerw ca do 20 sierpnia. W  
zw iązku z tą  reform a musi nastąpić 
w cześniejszy, niż zaizwyczaj odpływ  
gości z  uzdrow isk i letnisk. Odpływ 
ten rozpoczął sie iuż w ybitnie od dnia 
12 sierpnia. Można obliczyć, iż w  cza  
sie do dnia 20 sierpnia z uzdrowisk i 
letnisk odpłynie średnio około 30 proc. 
gości. M ożna w  każdym  razie uw ażać 
obecnie g łów ny sezon letai za zakoń­
czony.

W edług zgodnych relacyj dotych­
czasow ych ten sezon głów ny można 
uw ażać za pomyślny. W  niektórych 
zw łaszcza uzdrow iskach napływ  gości 
by ł w iększy, niż w  latach ubiegłych. 
W  rozwoju tego ruchu letniego trzeba 
zwrócić uw agę na pew ne pocieszające 
i stosunkowo nowe o b .d w y : w  ogól­
ne m zestawieniu liczba osoto w yjeż­
dżających na cizas dłuższy nie w zrasta, 
co można wyjaśnić trw ającym  wciąż 
okresem  kryzysow ym , fest to prosta 
konsekw encja faktu, iż mniejsze nao- 
gól zarobki i dochody w pływ ają ujem­
n ie  na w yjazdy vw poozm kow *. %

zb y t w ysoki koszt przejazdu kol., 
zw łaszcza do dalej położonych uzdro­
wisk. mimo znacznie obniżonych cen 
pobytu na miejscu, zniechęca niejedno­
krotnie do szukania w  nich w ypoczyn­
ku. Można też zaopiniować, iż zw ięk­
szają się w y jazdy  kuracyjnej, natom iast 
zm niejszają sie liczby w yjazdów  czy ­
sto  w ypoczynkow ych. Ta ostati a ka­
tegoria gości szuka miejsoowośći iak- 
najtanszych i przew ażnie skraca swó.i 
czas w ypoczynkow y.

Z drugiej s trony  znacznie zwiększa­
ją się w yjazdy  m łodzieży głównie dzię 
ki co raz  szerzej organizow anym  zbio­
row ym  obozom przew ażnie na  tere­
nach górskich ł podgórskich, o raz  nad­
m orskich. Te obozy po-zwaiaia młodzie 
ż y  spędzać okres w akacy jny  w  jak i®  
lepszych w arunkach zdirowtotinych i' 
w śród cudów przyrody  za cenę sto­
sunkowo niską, oo stanow i cenną za­
letę tej organizacji. D otychczasow e 
pomyślne próby zachęcą niew ątpliw e 
do coraz szerszego rozwoju tych obo­
zów.

B ardzo cenną now ość stanow ią też 
w prow adzone Przez w ładze kolejowe 
tanto w ycieczkow e pociągi popularne 
do różnych  miienisoo-wości a w  znaaz- 
nym stopniu do w iększych uzdrowisk. 
Nowość ta pozw ała tysiącom  osób k o ­
rzystać  tanim kosztem  z  bardzo poży­
tecznych w  znaczeniu zdrowotnem * 
miłych w ycieczek w  y p o szynkow y ch • 
W  w ielu wylpadkach Pozw ala t 0i ró w ­
nież na odwiedzanie rodzin.

W skutek tych w ycieczek uzdrowi­
ska nasze zapełniały  sie najs%ńej w  so 
bo ty  i niedziele. Zdarzały  się merą? na 
w et trudności noclegowe, o ile ktoś 
zaw czasu nie zapewnił sobie potnieszr- 
ożenią.

Zawcześnie jest jeszcze na czynienie 
bilansu całego sezonu letniego, bo 
w szak pozostaje jeszcze sezon trzeci 
— do końca w rześnia, który, ma zw y­
kle w  Polsce duże powodzenie.

Narazti© m ożem y podkreśiłić n iezw y­
kłe powodzenie kąpielisk nadmorskich. 
N apływ  gości był w  drugiej połowie 
Lipca tak  duży, i |  jak to  już zaznaczo­
no w  części p rasy , kąpieliska te nie b y ­
ły przygotow ane na tak wielki zjazd 
g ośc i Odbijało sie to  ujemnie wobec 
trudności, w znalezieniu pomieszczeń, 
oraz w  aprowizacji, k tóra w pewne 
dni szw ankow ała. G dyby dopływ, pu­
bliczności by ł bardziej równomierny:, 
trudności te by nie istniały. Pocieszaj­
m y się zresztą, iż na całem w ybrzeżu 
w ciąż się rozw ija ruch budow lany i 
stale przybyw ają now e osiedla, hotele 
i wille.

P od  względem  liczby gości bardzo 
dobry  sezon m iały Krynica. Ciechoci­
nek, Rabka, T ruskaw iec, Inow ro­
cław, Rym anów , Szczaw nica i Iw o­
nicz. O rezultatach finansowych w o­
bec  różnych zastrzeżeń można będzie 
później wnioskow ać.

Trzieci sezon zaazynający sie dnia 1 
w fześn a zapowiada sie pomyślnie. 
Można liczyć, iż POgoda bedzie sp rzy­
jała w  pełni. Sezon ten ma w ażny a- 
tu t w  postaci gnaczned zniżki cen. oo 
ma obecnie pow ażne znaczenie. Bilet 
pow ro tny  od dnia 1 paźcfctoi nika ko­
sztow ać Będzie ty tko 20 proc. pełnej 
ceny. W  hotelach, pensjonatach, restau 
racjach i t. d. zniżki w ynoszą 30 do 40 
■procent, To pozw ala spędzić czas w 
uzdrow iskach na w arunkach bardzo 
przystępnych.

 o---

Mędzynar. Ziazd Przeciwrakoay w Madrycie.
W  dniach od 25—30 października 

r. b. pod przewodnictwem  honoj-pwem 
prezydenta republiki hiszpańskiej o d ­
byw ać się bedz:e w M adrycie Mię 
dzynarodow y Zjazd Przecifwrakowy.

Posiedzenia Zjazdu odbyw ać się b ę ­
dą w  2-ch sekcjach: naukowej j spo ­
łecznej. W. sekcji naukowej r o z p a tr y ­
w ane będa: biologia komórki rakowej, 
wczesne rozpoznanie raka, chem ote­
rapia, e lek trochrurg ja, leczenie radem 
i prom ieniam i Roentgena. Osób y po­
siedzenie pośw ięcone będzie guzom 
układu nerwowego. Sekcja społeczna

I zajmie się następującenii zagadnienia- 
! mi: rak  w przem yśle, s ta ty styka  raka, 

organizacja walki z rakiem  ze szoze- 
: gólnem uwzględnieniem  udziału w  niej 
| sz e r o k ic h  w ars tw  'uidności. Ze zjazdem 
1 połączona jest wysitiawa. Językam i u- 
i r z ę d o w e m i Zjazdu sa: niemiecki, fran- 
! cuski, angielski w łoski i hiszpański, 
i Zgłoszenia odczytów  z k ró tk im , nie 
I przekraczającem  400 w yrazów  stresz- 
! czeniem przyjm uje do dnia 1 sierpnia 
j z. b. seikretarz generalny Ziazdu dr.

don Julio Bejarano, dziekanat wvdzia- 
I łu  lekarskiego. M adryt, Atoeha 1Q4.

w anych sw ego azasu i opracow anych 
naukowo p rzez najw ybitniejszego *  
'óolsce znaw cę u  schód niej broni P- 
Ksa werego Sarinsz-Zaleskiego. który 
iposiadł airkana fabrykacji stali dam a­
sceńskiej, będące do n iedaw na zaigadr 
ką dla ogółu i w ypiraktjkow ał je oso- 
biiście z pełrnem powodzeniem w  sw o­
im niegdyś majątku na kresach. Ko­
lekcja Sefeira P aszy  Kościeliskiego jest 
ty lko  w  bardzo m ałej części dostępna 
dla badaczy i publiczności. Bedzie ją  
można należycie ocenić dopiero po wY 
staw ianiu w  now ym  gmachu, gdzie 
w raz z innemi okazami broni, pocho- 
dzącemi z  da-iów P aw fa  Tyszowsgi© 
go. W ł, J. Fedorow icza, dra R. M a­
jewskiego prof. A, Łobaczew skiego i 
innych, złoży się na całość — na ob­
szarze Polski — jedyna w  swioim ro ­
dzaju.

Program  radjow y.
Czv, artek 17 sierpnia

Lwów. (381). Godz. 7— T5b: Trans, z 
W arszaw y, \u d y cja  poranna. 7‘55— 11‘57: 
P rzerw a. 11*57: Transm isja sygn a ł czasu  z 
O bserwatorium  A stronom icznego w  W ar­
szaw ie, hejnał z  W ieży  M ariackiej w  Kra­
kow ie. 12*05: M uzyka z  p łyt 12*25: Co^ 
dzienny przegląd prasy pouskiei 12*33 i Ko­
munikat m eteor. 12*35. D a lszy  ciąg m uzyki 
z p łyt. 12*55: Dziennik pidudniow y. 13—
14*55: Przerw a. 14*55: M uzyka z płyt. 15*05 
O dczytanie programu na dzień b ieżący . 
,.S ilva  Rerum** i repertuar tea trów  lw o w ­
skich. 15*15: M uzyka z płyt. 15*25: Komu­
nikat gospodarczy. 15*35: L w o w sk a  G iełda 
Lbożowa i p łyty . 15*45: L w ow sk i Kącik 
H arcerski. 15*50: M uzyka z p łyt. 16: P ro­
gram dla dzieci: a) O powiadanie „M ongol­
skie dzieci**. Kamila G iżyckiego 1 cioci 
A dy; b) Trans, z W arszaw y. P ogaw ędka  
inż. Z, K aeprow skiego: „Skąd pochodzi i 
co nam daje węgiel**. 16*30: Trans, z  W ar­
szaw y. Arje i pieśni w  w yk . H eleny Korf- 
fów ny. P rzy  fortepianie prof. Ludwik U r- 
steim. 17: Trans, z W arszaw y. „Praca p o ­
za domem matki -  robotnicy**, w y g ł. p. Ha­
lina Doria - D ernatow icz. 17*15: Trans, z  
W arszaw y. M uzyka lekka z  kaw . „G astro. 
nomjsF*. orkiestr apod kier. Vi ies ła w a  W il­
kosza 18*15: Trans, z  W arszaw y. „Zwy­
cięstw o  w arszaw sk ie“ w y g ł pułk. dypl. 
Stanisław  Rutkowski. 1835: Trans, z  W ar­
sza w y . R ecital fortepianow y Marji Jona- 
sów ny. 19*20: R ozm aitości. 19*35: O dczyta­
nie programu na dzień następny. 19 40: 
Trans, z W arszaw y. F elieton „Rekordo- 
mfnja** w y g ł. p. Ii ena D ehnelow ra. 19*55—■ 
20: F rzerw a  20: Trans, z W arszaw y. Kon 
cert w ieczorn y  w  w y k . orkiestry sym f. 
P. R. pod dyr. Józefa O zim ińskiego. p. W ło  
dzhnierz Kaczmar (bas) i prof. Ludwik U r- 
ste,n (akom p.). 20*50: Dziennik w ieczorn y . 
21: Trans, z W arsz iw y . Komunikat rolni­
czy  M inisterstwa R olnictw a i Reform  Rol­
nych. 21*10: D a lszy  ciąg koncertu. 22: P ie ­
śni, piosenki w  w yk . Marji Popovnczów.ny  
(sopran) akomp. p. T adeusz Seredj ński. 
22*25: W iadom ości sportow e. 22*35: Komu­
nikaty. 22‘4o— 23: M uzyka z Płyt.

Piątek. 18 sierpnia.
L w ów . (387). Godz 7— 7*55: Tr. zW a rsz . 

Audycja poranna. 7*55-11*57: P r z e r w ą  11*57 
Sygnat czasu z O bserwatorium  Astronom  
w  W arsz.. hejnał z Torunia 12*05: Trans- 
z W arszaw y z  ogrodu „Bagatela** K. Da- 
k-cwskiego, koncertu popularnego w  w yk . 
ork iestry  pod dyr. Br Szulca 12*25: Codz. 
przegląd prasy polskiej, 12*33: Komunikat 
meteor. 12*35: Trans, z  W a rszaw y: Dal­
sz y  ciąg koncertu lekkiego. 12*55 D zien­
nik południow y 13— 14*55: P rzerw a. 14*55: 
M uzyka z  płyt gram of 15*05: O dczytanie  
programu na dzień b ieżący . „Silva Rerum" 
i repertuar teatrów  lw ow skich . 15*15: Mu­
zyka z p łyt. 15*25: Komunikat gospodar­
czy . 15*35: L w ow ska G iełda Zbożow a i
p ły ty . 15*45: Komunikat VI. Okręgu Zw. 
S trzeleck iego  15*50: M uzyka z p łyt. 15*55: 
L w ow sk a  Chwilka M orska 1 Kotlonjalna. 
16: M uzyka sytmiotuczna z p łyt gramof. 
17*05: Pogadanka o modzie" w  opr P. Ste  
fanii Zielińskiej. 17*15: Trans, z  W arsza­
w y . Koncert so listów  w  w yk . p. Janiny  
Rewi.cz - Sow ifekiei (misopr.). M arcelego  
Sew ilsk iego  (tenor) i prof. L O ste ln a  
(akom p ) 18: Trans, z  W arszaw y. O dczyt 
(z cyidu „Polska w spółczesna**): „Polacy  
w  Gdańsku", w y g ł. p. Jan Arski. J8‘20: 
R ozm aitości. 18 35: O dczytanie prog amu 
na dzień następny. 18*40: Trans z  W ar­
sza w y . „b a  widnokręgu**. 18*55: Trans. Z 
W arszaw y. Pogadanka m uzyczna o operze  
„Gosa fan. tutte". W  JVLozarta w yg i p. K. 
Strom enger. 19*10: Przerw a. 19*15: Trans, 
z Salzburga (przez Wiede-ń) opery „Cosi 
fan tutte** W . A. M ozarta 20*30: Dziennik 
w ieczorn y  20*40: Kącik turystyczn y . 20*50: 
P rzerw a. 20*55: Trarns. z  Salzburga II. aktu 
op. ..Cosa fan tutte". 22*05: Trans, z  Cie­
chocinka M uzyka taneczna. 22*25: W iado­
m ości sportow e 22*35; Komunikaty. 22*40 
—23: M uzyka z płyt gramofonowych.
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l  ZIEMI STANISŁAWOWSKIEJ
iuż czas rozw iązać kwestię teatralna.
j ^ 'e le  się *v tym  roku mówiło. piisa- 

i dyskutow ało o  teatrze stanisła- 
j ^ k m .  Kwestia ta  jednak ni® zosta  
a fi a razie rozw iązana. W całej Pkńsce 

nictjliko sikflfti płatow ane ześp® 
^  dkkriskie. ale kierow nicy tea trów  
j j ^ a i a  iuż naw et ^rogram p rac  na o- 

sezon. Tylko- u nas w szystko  
^ d )y  zam arło . Mimo. że stoim y uipro 

nowego sezonu teatralnego, w  prze 
,Xta.i Ziemi Stan is ław ow skieju, 

fiwżemy dotychczas powiedzieć lak 
^ a w a  tea tr il \v S tanisław ow ie zosta 

J f  załatw iona. Niewiadomo kogo w i- 
^  należy. G zy  R adę M iejską k tó ra  nie 
^ “Ora w  Tej tak  pieikąceij dla StanA- 
^ ^ o w a  spraw ie głosu — ozy  też  ~a- 
J~didl T ow . T ea tr  im M oniuszki. Nte- 
^ f t ł ż e  sn tu tny  to  faikt. i w iele m ów ią 
'p5'  — R ozpatrzm y raz  jeszcze p rzy- 
^ f i y  w ytw orzane i sy tuacji 'teatralnej
h.^wk rocznie w alczy ł te a tr  im. Mo- 
^ s z k i  % trudnoSciami finansowemi. 
'dr rocznie głowiono się nad mioż®- 

stw orzenia teatru  z a w odo- 
N iestety  bez  skutku. W  tym. ro  

kiedy rzecz ze w zględu na bliskość 
,>Uid Złem i Stanisław ow t/kłej11 nabiera

doniosłości, utknęliśm y r a  
punkcie. Trudno przypuścić, 

w-, aaiuan. T o y . Moniiusziki nie zd aw ał 
!pd le sp raw y  z obowiązku. jafci na  
cjd  d ą ż y . Bo 'Stnienie tea tru  to nie 
Ć/J&0 kw estia  reprezentac.fi i dcs+ar- 

rozryw ki. T ea tr to  niezmiennie 
. ażny czynnik kulturalny, tem  w a- 
‘dejszy, że na  terenie całego woje­

wództwa stanisław ow skiego dyspunu- 
. ‘Oy ty lko  Jednym teatrem  polskim.
.. » u  liozmycłi tea tró w  ukraińskich i 
^dow skich.

D usim y mieć na terenie Stanisław o- 
a . te a tr  P o lsk i, i to m e byle jaki. ale

^-A-Cy na o d p o w ie d n i  poziomie. Nie 
p j h o  dopuścić naw et m yśli o zam - 
5uięc:n tea tru , im. Moniuszki. _ W iem y 
,°skonale. w jakich trudnościach znaj 
,1Jde sie nasz tearr. Sm utny to  zapraw7 
e stan rzeczy, że To-w. M oniuszki li- 

zaledw ie 400 członków  w spierają 
Ale c z y  nie należy tego przyp i­

ąć złej propagandzie W prost trudno 
, '^ 'erzyć. by  w  70 tys. miaście nie zna 

sie wiecej osób. k tó reby  zaopie- 
°W aiy  s;„ tea trem  i popierały  go fi- 

' ^TiSowc!. Dalej nie m ożem y zrozu- 
ć!'leć, co s k ło n i ło  m agistrat do cofnię- 

a dotychczasow ej, z r e s z t ą  dosyć 
jkronmej su b w e n c j i.  Ż a d n e  w zględy 

S2częd n o śc i'O w o  c h i  ba w  tym  w y- 
fd k u  n ie  m g ą  o d g r y w a ć  roli. Sytua- 
,Ja ie s t  p r z y k r a . T o w . im. Moniuszki

czy1 P rzed  tr iid n em  |Z -adan iem . A le  
te j d e c y d u ją c e j  d r w i ł - m o ż e m y  z a ła  

t y \v a ć  r ę c e .  C z y  m o ż e m y  g o śc io m ,  
,JóirZv- z ,a d a  n a  „D n i Z 'em i S ta n is la -  
1 0'Ws.kiej'‘ z ed e iń p n sfc r o w a ć  t e a tr y  u -  
^ ń s k i e .  a p y ta n ia  na te m a t  tea tr u  
• d s k ie g o  z b j  w s ć  w y k rę tm em i o d p o -  
f edż;:ajn;. C z y ż  w o ln o  w r e s z c ie  p o ­

tu;
*b,;“ 'y ia ć  n i ic s z k a ń e w  n r * ™  \vidn-

tealralnyoh PoDIpćh.
tem niiejł.ca. mógłby niejeden z 

V\valców HftteaAiych. zadać m oże na- 
"°zór .niej^czbau^ene ęliiszności p y la -  
, le, czy ialcLyczure zamknięcie . t -atru 
, y fc b y  t?K w clkini ciosem  dla m iesz-' 
, aficó\v. W śz-akżc jcsteśany iiiefjedno- 

r'°tnie ę.\yklikami pustek na cali. Boi 
? Y się. żc ten fak W fw ią ł  także n a  

'te  . ł iy ą d u  teatru. Ale zda- 
^  się i;u:n, ż c ^ y z i i t  to niezua^jtaic 
.^Szny. V- 'm ężna po'-, 'cu.-żcć. by 

•k szkancy  S ta n is ła w o w a  byli zupel- 
znieczuleni mi PTkuo sztuki i b y  

bęfcti,a icutralna byldi dla nich zu£&k| 
Ce o b o ję - ;•. Nie. tak stanow czo  
;e« . De w dern :• -. :;ri'«i'n.'A..-yui te-

Jest cb-;frv  fak ł licznej trekV encji
niSTelt WatróiW objazdo- 

 ̂ y ch. j . t ^ y c l i  m o ż n a  SM sp o d zre -
„ aCi w y kH"-o- poA.iomu g r y . A ty m -  
j  asęt;\ r e - z  ł-Wt^Sb czusiiw y  zespód 
^ dko kiedy  grał zad^w alniająco. Ze 

J a.rnałlonki nic mógł,

dorów nać zespołow i zaw odow em u Nie 
j-ednokiotn.le słyszeć można b y to  sizem 
ra| i g  publiczności na gro  niektónycti 
ak torów  naszego teaitru. Niezadowolę 
nie publiczności m usiało się odbić nie­
korzystnie na budżecie Tow . Mmiiusz 
ki, którego przedsraw ienia w  ostatnich 
latach  b y ły  p raw ie  zaw sze skazane 
na deficyit. Nie ulega zatem  w ątpliw o­
ści, ze dotydioziasow y nasz tea tr mimo 
głcdiu knlcuralnegio społeczeńsitwa nie 
mógł speln-ść roli. do jakiej ztostar po- 
w ołany.

Skoro wlec zaw iódł tea tr am atorski, 
skoro  wszeftkfeh metpiowodłaeń tea tru  
Moiuiu&zki należy się dopatryw ać nie 
W braku  zrozumieniia dla tea tru  ze 
staotiy w idzów , ale  w  żle pojętym 1 speł 
niamiu obowiązku p rzez Zarząd T o w , 
należałoby m iast roztrząsyiwania mo- 
żliwoiśca zaw ieszenia działalności tea-_ 
"ru. pom yśleć o  skutkach, jakieby to 
m ogło w yw ołać. Pom ijając jiuż w szel­
kie wylżej wym ienione w zględy, takie 
załatwiiienie spraw y ośm ieszyłoby nas 
w  oczach tych  w szystkich, k tó rzy  
zw iedza gród R ow ery  podczas w rze­

śniow ych uroczystości. Gdy teatr a- 
ńmSorski nie dlopisał. m usimy po;starać 
sie o tea tr zaw odow y. P od  tem  ha­
słem  powinien. Zarzad p rzystąp ić  do 
energicznej p rący  nad zreakzow anieni 
myśli o polskim tea trze . Ocizyiwista 
p race  te nie pow inny iść po tarze 
stw orzenia jakiegoś tea tru  kabareto­
wego, czy  teaitru zaw odow ego m ało- 
w arto śco w eg o . W  tym  kierunku Za­
rząd Tow . im. M oniuszki w  którym  
zasiada szereg  znaw ców  teatrakiych, 
da sobie chyba sam  iade . Nie w ątpi­
my, że z chw ilą sprow adzenia do S ta­
n isław ow a zespołu zaw odow ego o 
praw dziw ie w ysokim  poziomie, k tóre  
go b y t opierać sie będiziie na zdro­
w ych  podstaw ach, rozpocznie sie no­
w a era  w 'jo z w o ju  teafcru Stanisławów 
skiego. Chodzi ty lko o to. l>y sprawę 
załatw ić jak najprędzej. W ięcej iuż 
zw lekać nie wolno. Jeszcze w  tym  
miesiącu musi się rozw iązać kw estię 
teatralną. Na tę  chw ile czeka niecier­
pliwie wielka część społeczeństw a sta 
nisławowsklego-.

Z j a z d  g o s p o d a r c z y
w  Stanisław ow ie.

W  okresie „Dni Ziemi S tanisław ow - 
skicij“ odbędzie się w  Stanisław ow ie 
zjazd gospodarczy z  terenu woj. s ta ­
nisław ow skiego.

Zgiodwe ze s tru k tirą  gospodarczą 
w ojew . stanisław ow skiego lwua część 
n-brau zjazdu Poświęcona będzi* zaga 
dnioniom rolniczym, k tóre na  naszym 
terenie m a k  zasadnicze znaczenie.

W iele uw agi poświęci zjazd kwestii 
sam orządow ej, k tóra  zw łaszcza w o­
bec w prow adzenia nowej ustaw y — 
w yw ołała  w  terenie duże zaintereso­

w anie. Z innych dziedzin — szczegól­
niejsza uw aga zw rócona zostanie na 
kw estję  przem ysłu  drżew nego, rzemio­
sła i turystyki', k tó ra  zw łaszcza na 
pid. wsch. naszego w ojew ództw a ma 
rozstrzygające znaczenie gospodarcze.

S tanisław ow ski zjazd gospodarczy 
będzve z jednej strony  pokazem  do­
tychczasow ego' nasiziego dorobku, z dra 
giej zaś s trony  z ujmie się opracow a­
niem zasadniczych w ytycznych  na naj 
bliższa przyszłość.

Elektrownia dom owa,
czyli nieopatentowany w ynalazek oszukańczego agenta.

Pani Janina M. (S łow ack iego), młodo, 
oszczędn a gospodyni, była uszczęśliw iona. 
Oto -ni-mniej, ni w ięcej, zakupiła elektrow ­
nię dom ow ą, .rewelacyjny w, y-tia-lazek w ar­
szaw sk iej firm y „Eide“ , w y tw arzający  bez 
k o sztó w  prąd elektryczny. Agent, który  
sprzedał jej e lek trow n ię  dom ow ą za 150 z ł. 
i  to na raty, obdarzony był powóerzbhow - 
n-ośdą budzącą zaufanie, tak że  w ierzy ła  
m,u bez zastrzeżeń. W ynalazek w ed le  słów' 
sprzedającego b y ł rze cz y w iśc ie  rew elacyj­

n y .  O krągły rulonik, za sz y ty  w  cera tę  ze 
sznurkiem  i kontaktem  działał cudy. W łą­
czony bow iem  w  komtak unlał w ytw arzać  
elek tryczn ość  i zm niejszać w  ten sposób  
a d  minimum w ydatk i na zużyty  prąd z 
elektrow ni miejskiej.

P ani Janina była zadow olona. P rzez  je. 
dnorązow y w yd atek  —  zaoszczęd zi co mie 
siąca kilkamaście złotych.

O dy mąż w rócił w ieczorem  — opow ie­
działa mu 7. triumfem o dokonanej trans­
akcji. W praw dzie m aż nie b y ł za ch w y co ­
n y  i w y ra ża ł w ątp liw ości, skąd elektrow ­
nia dom ow a bierze siłę, ale entuzjastka 
zakrzyezała  go natychm iaft. Wia-domo, że

z  sieci. —  W ięc  prąd. jednak będzie ko­
sztow ał?  P ani Janka straciła  rezon. Ta 
m oże bedizie kosztow ał, a le  napew no  
mniej. Zi esztą  zobaczym y.

T ym czasem  minął m iesiąc . P rzyszed ł in­
kasent z  elektrow ni i ok aza łe  się. że  ra- 

j chuneik za  prąd nie zm niejszył s łę  ant 
; o w ło s
j W tedy  w m ężu z w y c ięży ły  znowu wąt- 
I pliiw-ości i rozpW ł elektrow nię. B y ł to rulo 
I niik z  tektury —  a drut koń czy ł s ię  zu-peł- 
; nie ślepo.
I Entuzjastka elektr. dom owej m usiała w y  
' słuichać parę przykrycn s łó w  rozgn iew ane. 
| go m ęża i na tem się  skończyło . I cała  
J spraw a poszłaby  w  niepam ięć. gd37by nie 
1 przypadek. W  zeszły m  tygodniu p. Janina 

spotkała u sw ej znajomej agenta firmy „Bi- 
; de“. który  ją przek onyw ał do elektrowni 
' domo-wej. W tedy  sk ończy ła  się kariera —  

!iiesum'ennego, choć budzącego zaiu-ianle 
agenta. Zajęła się  nim poLoia, która po 

! rstałeniu jego nazw iska, odstaw i oszukań- 
! czego  agenta do sądu celem  ukarania.

K R O N I K A .
KINOTEATRY.

BEL L O N A : ..Dzika m iłość".
O LIM PA ; „Bezdomni".
P A J : „W  tajgach Sybiru'1. 
łJRAMJA — nieczynne.

Do prenumeratorów. Prenumeratorzy
„S łow a P olskiego" m ogą odbierać ga-zetę 
w  n iedziele i św ię ta  od godz. 9— Ił w  sali 
listonoszów  — głów na poczta, ul G osiaw - 
sk iego.

,.Z ziem] stanisław ow skiej*. Dodatek  
aSJow ą Pruak*eco' m d  p o w y ższy m  tyiiir

■ łcin om aw iający w szechstronnie w szelk ie  
- przejak-y życia  \v  W ojew ództw ie stan isl?- 
J wowskie-m  —  ukazuje się  3 raizs w  ry®o- 
I dniu. a  to: w e  wtorki, czw artk i i sobotę  
; Ponadtu prow adzić będzie „S łow o  P o l- 
i skie" z  dniem 1 w rześn ia  codzienną kroni- 
i !;e stan isław ow sk ą.

Rejestracja 18-letnicb. Rejestracia woj- 
sk nva  m ężczyzn  urodzonych w  r. 1'T5. za  

i liiieszkałych w  S tan isław ow ie  —  odbędzie  
' się w term inie, od 1 do 30 w rześn ia  b r. 

w- aedizmaach od łlrr-14 w Wydziale admt-

nistracyjnym  M agistraiu (..u-l, Kolińskie­
g o  2/1.). D o rejestracji należy przynieść do­
kum enty osob iste, któreby m ogłyby  Stwjer 
dzić dktię, m iejsce urodzenia, zaw ód  w y ­
kształcen ie oraz tożsam ość zgłaszających  
się  osób.

Kolonia żeńska P olsk iego T ow . „D zieci 
na w jeś“ w  P eęaen iżyn ie  w y sta w iła  one- 
gflaj w7 sali m iejscow ego Sokoła  sztuczl.ę  
„Pow rót Taty". Przedstaw ien ie wzbudfciło 
w  m iasteczku dość duże ^ in tereso w a n ie .

Z ruchu służbow ego w  DOKP. Na pod­
staw ie  upo-ważnienia M m ictersiw a Komu­
nikacji przyjęty został do kolejow ej służby  
drogow ego w  cha-raiftei ze  pracownika kor- 
tratkow ego niż. Tadeusz S zy c  z W ar­
szaw y .

W ystaw a  kajaków. lodzi i taboru żeglar- 
sldego. W  zw iązku z o-bohodem 250-ciiole-* 
cia o d sieczy  w iedeńskiej —  organizuje S ta­
n isław ow sk i O kręg Ligi M orskiej 1 K olo­
nialnej w  ramach W y sta w y  ogólnej, sp e ­
cjalną w y s ta w ę  kajaków, łodzi 1 taboru ż e .  
gjarsikiego.

N ow y klub sp ortow y. W ub. tygodniu  
z iw ia z a ł się w  S tan isław ow ie  klub spor­
to w y  p. n .: „Victo-rja", którego Kom itet 
organizacyjny tw orzy pp M essita, Tanne. 
Serafini. P eitzer, Sagei i Goldberg.

Inwestycje m . Sniatyna.
Na onegdajszem  posiedzeniu, tym czalso- 

w y  w y d zia ł p o w ia to w y  w  SBiaiynfe rozpa 
trj w ał zm iany w  budżecie zw y k ły m  na  
rok 1933/34 i o-mówi-ł budżet dodatkoiwy. 
I tak uchw alono sprzedaż dwóch selek to­
rów . oraz ' upoważniono przew . tym cz. 
w y d z. pow iat, starostę W iesera i członka  
w ydziału  dr. Skibę do podpisania kon­
traktu kupna sprzedaży, odnośnie 6 mor­
g ó w  zakupionych od gm iny pod zakład sa ­
dow niczy. Nadto rozpatrzono zam knięcia  
rachunkow e pow iat, komunalnej K asy  
O szczędności i upoważniono przew odniczą  
oego a-o podpisania deklaracji m ajątkowej 
na zabezpieczeni m aterialne za prow adzę  
nie zalsłępstwa Banku P olsk iego  przez  
K. K. O

0 regulację koryta 
Bystrzycy.

W skutek ostatnich pow odzi, jakie n aw ie­
dziły  m. in. pow iat stan isław ow sk i — po­
tw o rzy ła  B ystrzy ca  na terenie gmin pod­
miejskich a to w  Czaikałówce i O pryszo- 
w cach , sizereg now ych  odnóg. Jedną z 
tych odnóg, w  którą przela ła  się w ielka  
ilość w o d y  z  p ierw otnego koryta —  dzieli 
za ledw ie k ilkum etrow y pas ziem i od ko­
ry ta  rzeczułki M łynów ki na pograniczu  
gmin C zukałów ka i O pryszow ce. zagraża­
jąc w  razie now ych opadów  przelaniem  
się  w ód y z  odnogi B y str z y cy  do M łynów ­
ki, w skutek  czego  zo sta ły b y  zalane mzej 
położone w sie . W obec p o w y ższeg o  stanu  
rzeczy  uregulow anie koryta B ystrzy cy ,  
choćby przez stw orzen ie  w  tem  m iejscu  
przekopu jest nagląca koniecznością.

Echa włam ania 
do „P o ls k ie ; Fo re s ty"

Głośną była  w sw oim  czasie sprawca 
włam ania- do „Polskiej Foresty" w  N a­
dwornej. gdzie łupem  w ła m y w a czy  padła.' 
w iększa ilość gotów ki.

N a. podstaw ie przeprow adzonej eksperty . 
zy pyłu, znalezionego w  rozprutej kasie i' 
na ubraniach pozostaw ionych  przez w ła -  . 
m y w aczy . ustalfH policja po dłuższych  
dochodzaniach sp raw ców  w łam ania. Are­
sztow ani zostali, urzędnik „Poilskiej Fore- . 
sty" Pinkas W einberg i syn  zn m ego bo­
gacza nadwńrńiańskiego Sam uel Harz. obaj 
pod zarzutem  dókndanego w łam ania k a so .  
w eg o . Sąd w  Nadwornej sk aza ł obu po­
dejrzanych na karę w ięzien ia  przez pół­
tora roku. W obec odw ołania się  skaza­
nych od w yroku, spraw a ich znalazła sie  
obecn ie  ponownie na w okandzie O kręgo­
w e g o  Sądu Karnego w  S tan isław ow ie.

N a w niosek  obrony postanow iono ' ode­
sła ć  znaleziony w  kasie i na ubraniach 
oskarżonych, pył, do ponownej ekspertyzy  
do Cęuitrali S łu żb y  Śledczej w  W arszaw ie  
i w  tym  celu odroczono rozpraw ę aż 1o 
nadejścia w yn ik ów  ponownej ekspertyzy. 
R ozpraw ę prow adził s. s. d. P. Baszczak. 
osk arża ł w iceprok Trem bałowiciz. bronili 
za ś  adiwokaci: dr. G oldsohlag i Onuferko.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G IM N A ZJU M  P O L S K IF  

w  BYTtfMPU



Z E  S P O R T U .
TRENER PŁYWACKI WE LWOWIE.
Beriik trener p ływ ack i zjechał do L w o­

w a  ł będzie na basen ie 26 p. p. udzieiat 
w sk azów ek  naszym  pływ akom  w  b. ty g o ­
dniu.

ZAWODY REWANŻOWE RUCfl-POuOŃ.
W  niedzielę  20 b. m. o&będą się  na bo­

isku P ogon i atrakcyjne za w o d y  jew a n żo -  
we o m istrz. Ligi m iędzy Ruchem  i W ielk ie  
Hajduki), a drużynę lw ow skiej Pogoni. Do 
sk onała  forma ślązaków  pozw ala  spodzie­
w a ć  się  pięknej i ambitnej gry —  zw ła sz ­
cza , że  P ogoń  —  podobnie jak na w iosnę  
z  Ł K S-em , zechce zapew ne zrehabilitow ać  
s ię  i um ocnić sw oje m istrzow skie aspira­
cje.

O godz. 14‘30 poprzedzę zaw od y  drużjnn 
m łodszych.

P rzedsprzedaż biletów  już od środy w  
firm ie M araton, A ptece W Pana dra Sten- 
zla, firmie Szarotka ul. Akadem icka i 
O rzeł B ia ły  ul. L eona Sapiehy 19.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
Z W iU K U  STRZELECKIEGO

Lublin, W  Lublinie odbył się  dw udniow y  
turniej piłkarski o m istrzostw o Związku  
Strzeleckiego.

W  p ierw szym  dniu turniem drużyna 
okręgu północnego pokonała W arszaw ę w  
stosunku 4:2 Łódź w ygrała  z Lublinem  
4:2, Siedlce z w y c ię ży ły  Radom 6:1. w resz

cii Łódź odniosła zv v c ;c t\\ o nad P ó !: i« |  
ca 2:1

W walce o trzecie m iejsce Północ w y ­
grała z Radomiem 5:2.

W finale sp o tsa ły  się drużyny Łodzi i 
Siedlec. Z w ycięży ła  drużyna łódzka w  sto 
sunku 3:2.

Przed zawodam i odbyła się  na m ieście 
defilada drużyn. D elegaci klubów złożyli 
w ieniec na grobie N ieznanego Żołnierza.

Lm?e lotnicze w  Afryce.
Sieć afrykańskich linij lotniczych mo­

żna podzielić na trzy  główne grupy; 
linie lokalne, linje Kai.ro — Kapsztad, 
linie Europa — półn. Afryka.

Z pomiędzy limji lokalnych wybija się 
na pierw szy plan sieć istniejącą w Kon 
go belgljskiem od r. 1925; w r. 1930 
przeleciano na tej linii 239.000 km. i 
Przewieziono w komunikacji powij trz- 
nej 151.000 ton tow arów .

W południowej Afryce najważniejsze 
I linje ekspoloatuje b ry ty jska  Union Air- 
J w ays, t. j. iinja Johannesburg — Kap- 
! sztąd, Johannesburg — Durban — Port 

Elisabeth. Pozatem  funkcjonują i&szcze 
linje W est - African A irw ays, Nr-rfhern 
Association Cy o ra / Arrow Air Cy.

Od s ty c z n ia  roku 1932 is tn ie j !  linia 
Lc n c y n  — Ka;r — K a p sz ta d . Samoloty 
kurusują na tej linii raz na tydzień i 
potrzebują 9 do 10 dni na przebycie 
całej przestrzeni. Oszczędność na cza­
sie wynosi przy tej komunikacji około 
50 proc. w porównaniu z koleją i okię- 
tem. Pozatem  łączy Europ* z Północną 
Afryka lin .u w łoska Neapol — Tripolis, 
fiancusk it: M arsylia — Algier, M arsy­
lia — Tunis, Tuluza — Casablanca — 
Dakar.

No Ig warta giełdowe.
W U-DA WARSZAWSKA,

(Telefonem  od naszego korespondenta 1 
W arszaw a. 16 sierpnia.

D ew izy (transakcje).

B edin  213‘25, Belgja 124 85, Holan­
dia 351*05, Londyn 29*53, Nowy Jork 
kabel 6*69, P a ry ż  35*03, Szw ajcaria 
1.72*90, Gdańsk 1/3*75, W łochy 47*05.

I B ank Polski płacił dziś za dolara zł. 
i 6*50, dolar w  obrotach pryw atnych zł. 
■ 6*(i6, dolar złoty 899 i pół, rubel złoty 
I 4*77.

Papiery  procentow e.
3 proc. pożyczka budowlana 39*25, 

Proc. pożyczka stabilizacyjna 52’ 
proc. pożyczka inw estycyjna z'v  ̂
104*50, 4 pro*, państw , pożyc-zka P1 
mjową dolarow a 50*10, Bank I7° 's' 
84*75, 8 proc. obi. b. BGK. 1-a 93.

Sekci&rska ceremonia chrztu 
w e Lw o w ie .

Nad staw em  w Hołosku odbyła fj*' 
oeiremoinja chrztu nowych w y z iia w t^  
sekty „badaczy pisma świętego**, 
rzy  zebrali się tam pod przewodnik 
w em  starszego b ia ta “, Marcina 
na. Na wstępie ceremonii neofici i xlA'  
ciii ubrania i wdziali długie, ciem 110'' 
niebieskie koszule. Następnie razem % 
,.starszym  bratem " weszl. do wodE 
7*u odby ły  się około godzinę trwai^J: 
liirudły w śród dźw ięków  psalmów, 
re śpiewali zebrani na brzegu badaczy 
Na zakończenie obrzędu Storn wyg^* 
sił kazanie, poczem w szyscy „bad3'  
eze“ udali się do  sw ego zboru P1’1'-'*/ 
ul. W ybranow skiego. gdzie do w iec/1 
ra cd byw ało  sę czytanie Pisma ś\v> ■

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e

IX. Km. 132/33. Edykt licytacyjny  Dnia 
5 w rześn ia  1933. o godz 10*45 przed połu­
dniem  w e  L w ow ie, ul. Z ybkkiew icza 32 
i o godzinie 11‘30 przy ul. Żółkiewskiej
1. 84, sprzeda się przez publiczna licytację  
następujące przed m ioty : fortepian, m eble, 
deski. Sprzedaż rozpocznie się wpój godzi­
n y  po czasie w y żej oznaczonym . W  m ię­
dzyczasie  m ożna obejrzeć przedm ioty w y ­
m ienione na sprzedaż. -

Komornik Sadu G rodzkiego M iejskiego  
w e  L w ow ie. R ew iru IX 328U/K

Km. 65/33. Edykt. Strona zobow iązana: 
K onstanty K ozoris w  K upczyńcach, Na 
w n iosek  Nuahima M ehlberga w  K opyczyń- 
cach odjbęd/.ie się  dnia 22 w rześnia 19213,
0  godz. 10 rano w  Sędzię Grodzkim w  
G rzym ałow ie, sala Nr. 4. licytacja nastę­
pujących realności: 1/2 w hl 717, gm iny  
Soroka, składającej się z pbd. 84/1 pgr 71. 
72/1, 73/1, 1/3 z 92/920 whl. 49 rojże gmrny 
składającej się  z  pbd. 112/ 1, 112/2  pgr 121 
213, 438, 554, 699. 700, 1/32, 92/920 whl. 
613 tejże gm i ly. składającej się  z pgr. 593, 
594, 1/3 z  y2/920 whl. 135 tejże gm iny, 
składającej się  z pgr. 5 l6 , 73U. 731, 917, 
oraz całej whl. 718 składającej się  z pgr. 
183/1, 183/2, 183/3 Do realność; whl. 717
1 49 gm. Soroka, należą następujące przy­
należności 2 chaty, 2 ch lew y. stodoła. s z o ­
pa. W artość realności w yn osi whl. 717 —  
267 zł., whl. 49 w y n o si 247 zł., whl. 613 
wynosi: 24 zł,, whl. 135 w yn osi 170 s ł„  
w hl 718 w yn osi 707 z ł Najniższa oferta  
w hl. 718 =  267 z ł., w hl. 49 =  167 zł.,
w hl. 613 =  24 |ł... whl. 135 _ 114 zl„
w hl. 718 =  472 z ł Poniżej najniższej ofer­
t y  sprzedaż m e nn-stąp* P raw a woibec 
których niniejsza licytacja  b y ła b y  n ie- 
dopaiszczatną należy  zg łosić  najpóźniej 
w  dniu terminu przed licytacją.

Komornik Sądu Grodz id ego
w  G rzym ałow ie. 3281 iK

Km. 1458/33. O bw ieszczen ie Komornik 
Sądu G rodzkiego w  Orz: małow-ie, na za ­
sadzie art. 679 K. p .  C. obw ieszcza , ze  
w  dniu 15 w rześn ia  1933 r od  godziny 10 
rano, w  sali posiedzeń Sadu G rodzkiego  
w  Skalacie odbędzie się  sprzedaż z pu­
blicznej licytacji nieruchom ości obj whl. 
645, składającej się  z  parc. bud 23 ^ 3  
w ra z  z  domem m urowanym  I. piętrow ym , 
położonej w  Skalacie, pow iecie  Skaleckitn, 
w oiew ódzitw ie Tarnopolskim , obejmującej 
pow ierzchni 2 a. 51 m. kw.. która stanow i 
w ła sn o ść  Abrahama Schónhauta. N ierucho. 
m ość ta m a urządzoną księgę hipoteczną  
w  Sądzie Grodzkim w  Skalacie. P o w y ższa  
nieruchom ość została  oszacow ana na s.umę 
zł 17.600 Sprzedaż zaś rozpocznie się  od 
cen y  w yw ołan ia  t j. od kw oty zł. 13.200. 
L icytant przystępujący do przetargu powi­
nien z łożyć  rękojmię w  gotow iżnie w  k w o ­
cie zł. 1760. albo w  takich papierach  
w artościow ych , bądź książeczkach w k ład ­
kow ych . instytucji w  których w olno  
um ieszczać fundusze m ałoletnich, i że  pa­
piery w artośc iow e przyjęte beda w  w ar­
tośc i1 % części ceny giełdow ej. P rzy  licy  
tacji będą zachow ane ustaw ow e warunki 
licytacyjne, o ile dodatkow em  publicznem  
obw ieszczen iem  nie będą podane do w ia ­
dom ości warunki odm ienne; że pra-wa osób  
trzecich nie bedą przeszkoda do licytacji 
i przysądzenia w łasn ości na rzecz n ab yw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli o sob y  te przed 
rozpoczęciem  przetargu nie z łoża  dowodu, 
że wni-oi ły  pow ództw o o zw olnienie nieru­
chom ości lub jej części od egzekucji i że 
u zysk ały  postanow ienie w ła śc iw eg o  Sądu, 
nakazujące zaw ieszen ie  egzekucji; _ że 
w ciągu ostatnich 2 -eh tygodni m zed  licy­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w  dai

i pow szednie od godziny 8 -ei do 18-ej, akta 
I za ś  postępowania egzekucyjnego można 
1 Pizegląda-* w Sądzie.
' G rzy m ałó w , dn. U  sie rpn ia  1933. 3282/K

) Km. 1626/33. Komornik Sądu G rodzkiego 
zam ieszkały  w  Radzieohowie, na zasadzie  

j art. 602 K. P. C ob w ieszcza , że w  d:iiu 5 .
| w rześnia 1933, o godzinie 10 przedpołu­

dniem odbędzie się licytacja publiczna 44 
i sągów  drzew a opalow ego, grabow ego w  
1 lesie Dębiny, oszacow anych  na 1 ? su-  
I tnę 1056 zł., które m ożna oglądnąć w  dniu 

licytacji w  m iejsca sprzedaży, w  czasie  
j w yżej oznaczonym . Ceną w yw ołan ia  bę.
J dzie połow ą ceny szacunku — Redz e- 
; chów, dinia 14 sierpnia 1933. M ieczysław  
1 R ychw ieki. komornik Sądu G rodzkiego.
| 3283/K

V. Km. 382/33. O bw ieszczen ie. Komornik 
Sądu G rodzkiego. R ew iru V. w  Drohoby­
czu, na zasadzie art. 602 K P  C. obw ie­
szcza. że  dnia 30 sierpnia 1933, godz 10, 
odbędzie się  publiczna licy ta cji ruchomo­
ści. należących  do Sam uela Hermana A ale . 
ra, w  Drohobyczu, ul. Grunwaldzka w mie­
szkaniu. w  Drohobyczu, składających się  
z urządzenia dom ow ego, zaś w  m agazynie  
żelaza. 300 kg drutu ,50 kg zaw iasów , 20 
ram kuchenrych, 33 blatów kuchennych  
lan. kfompl., 6 kociołków  m osiężnych. 15 
tuzinów  dłutek. 40 osi do w ozów , ocen io­
nych na łączną sum ę 4.275 zł. Ruchom ości 
te  m ożna oglądnąć w  dniu licytacji, w  cza ­
sie  w yżej oznacz, na m iejscu sprzedaży.

Komornik Sądu G rodzkiego, Rewiru V.
w  D rohobyczu 3283/K

Ij Km- 1857/33. O głoszenie. Komornik 
Sądiu G rodzkiego, R ew . I. w  Tarnopolu, 
Tadeusz B ernaczek, zam ieszkały  w Tarno­
polu. nh T arnow skiego, na m ocy  art. 692, 
603, 604 K P . C. ogłasza, ż e w  dmu 
25 'Sierpnia 1933 w  D enysow ie odbędzie sic  
sprzedaż z przetargu publicznego r u c h o m o ­
ści należących do Zarządu przym usow ego  
m ajętności D enysów  i składających się
z  około  355 kóp żyta , oszacow anych cia 
łączną sumę zf 5.300 na zaspokojenie w ie ­
rzytelności H erscha Paekera w Jastrzębo- 
w ie. P o w y ższe  ruchom ości można oglądać  
pod wska m ym  adresem  w  dniiu licytacji.

Tarnopol, dnia 7 sierpnia 1933 32S4/K

II. Km. 2096/33. Edykt licytacyjny. Dnia 
18 wirześniia 1933. godz. 11 przedpoł. od­
będzie Się licytacja w  biurze -ą jó w em
Nr. 40, realności, whl. 73. gm. Konnalowi-
c e . Najniższa oferta 37 z ł . whl. 615 gm  
K crnalow ice. Najniższa oferta 545 zł.,
whl. 1298. gm. Kormalowice. Najniższa
oferta 433 zł., w h l .  1629, gm K o r n a 'o w io e .  
Najniższa oferta 410 zł. Poniżej najniższych  
ofert sprzedaż nie nastąpi

Komornik Sadu Grodzkiego, Rev II.
Sam bor. 14 sierpnia 1933. 3285 /K

I. Km. 1829/33. O głoszenie. Komornik
Sądu G rodzkiego v Tarnopolu. [?ew. I., 
T adeusz B ernaczek, zam ieszkały w Tarno­
polu. ul. Tarnow skiego, na m ocy art. 602 
603, 604 K P. C. ogłasza, że w  dniu
31 sierpnia 1933 r o godzinie ll_tej (nie
później jednak niż w dw ie godziny) w T ar­
nopolu, uli Tarnow skiego odbędzie się 
sprzedaż z  przetargu publicznego ruchom o­
ści należących do Markusa Faden.a 1 L a u n  
Friedman w Tarnopolu i składających się 
z urządzenia dom ow ego i 1 patefon, osza­
cow anych na łączną sumę zi. 1070 'na za­
spokojenie w ierzytelności Natalii Zang 
w Tarnopolu P o w y ższe  ruchomości można 
oglądać pod w skazanym  adresem w dniu 
licytacji

Tarnopol, dnia 8 sierpnia 1933. 3286/K

I. K-n. 1837, 1838/33 O głoszen ie  Kom ornik 
Sądu G rodzkiego. Rew. I. w  Tarnopolu,

T adeusz B ernaczek, zam ieszkały w  Tarno­
polu. ul. T arnow skiego, na m ocy art. 602, 
6 03 ,’ 604, K P. C.. ogłasza, że w  dniu 
18 sierpnia 1933 r„ o godzin ie# 15-tej (nie 
później jednak niż w dwie godziny) w  Tar­
nopolu. mi Tarnow skiego odbędzie siię 
sprzedaż_z przetargu publicznego ruchomo­
ści należących do Zirząrhi przym usow ego  
m ajętności D enysów  wielki, i składających  
się z 250 kóp żyta . oszacow anych  na łą cz ­
ną sum ę zł. 3.500 m  zaspokojenie w ierzy ­
telności Leiba Hirschfelda w  Leżajsku 
i Berischa Wags-chala w e L w ow ie. P o­
w y ższe  ruchomości mtTżna oglądać pod i 
w skazanym  adresem  w dniu licytacji.

Tarnopol, dnia 5 sierpnia 1933. 3287/K '■
I

X. Km 109/33, Edykt licytacyjny. Dniu 
22 sierpnia 1933 o godz 12 w południe we  
L w ow ie, ul Legionów 1 33. sprzeda się 
pi zez publiczną licytację następujące  
przedm ioty: ruchom ości. Sprzedaż rozpo- 
czn.e sie w pół godziny po czasie w yżej 
oznaczonym . W m iędzyczasie można obej­
rzeć przedm ioty wym ienione na sp ftedaż.

Komornik Sądu G rodzkiego M iejskiego 
w e Lwowie., ul. K raszew skiego 5.

Dnia 26 iipca 1933. , 32S8/K

U P A D Ł O Ś C I ,

Lcz. Sn 40/32/2. Edykt ugodow y .O tw ar. 
cie postępow ania ugodow ego do majątku 
Seliga Fellbera. kuoea w  Jedliezu. Komi­
sarz ugod ow y: Jan Kurowski, sędzia
grodzki Sadu G rodzkiego w  Krośnie Za­
rządca u god ow y: Leiib Gelb. kupiec, w Je- 
chcziu. Audiencja do zaw arcia ugody  
w  wymieniony m Sądzie, dnia 28 paździer­
nika 1932, o godz. 9*30 przed połudn. C za­
sokres do zg łoszen ia  w ierzytelności do 25. 
października 1932.

Sąd O kręgow y W ydział I. cyw iln y
Jasło, dnia 24 w rześn ia 1932. .3276

I. Co. 11/33. Edykt Sąd O kręgow y  
w  Sam borze po przeprowadzonej rozpra­
wie w  dmiu 14 czerw ca  1933, udziela 
dłużnikowi Aleks? nor o\V’ Rybickiem u,
d zierżaw ca dóbr w  Bo Jb a jeżykach po m y­
śli Rozp Prez Rz. P. z 23 sierpnia 1932 
Nr. 72, poz. 652 Dz. R. P  . odroczenie  
w yp łat na jednoroczny okres gospodarczy  
po dizień 1 października 1934, mianując go 
rów nocześnie zarządcą sądow ym  pod 
nadzorem W ydziału P o w ia to w eg o  w  Rud­
kach.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I,
1 Sambor, dnia 14 czerw ca 1933 3277

I. Co. 18/33. Sąd O kręgow y w Sam bo­
rze po przeprowadzonej rozprawie 14 
czerw ca 1933, udziela dtużniezce W andzie 
z Ruebenbauerów Podolskiej, w łaścicielce  
dóbr w  Slelou. po m yśli Rozp. Prez. Rz. P. 
z dniia 23 sierpnia 1932 Nr. /2. poz 652, 
Dz. U. R. P . odroczenia w yp ła t na jedno­
roczny okres gospodarczy po dzień 1 li­
stopada 1934 poa zarządem  sąd ow ym  Ka­
zim ierza B erezow sk iego  w Sam borze.

Sąd O kręgow y  
j Sambor, 7 czerw ca 1933. 3278

! S 29/33/5. Edykt ugodow y. O twarcie
j postępowania ugodow ego do majątku Fian  
i ciszka B ędkow sk iego w laść . w asztatów  
1 ślusarskich w e L w ow ie, K ochanowskiego  

55. kupca nieprotokolow anego Komisarz 
ugodow y D aw id Terkel. sędzia Sądu Okrę 
g o w eg o  w e L w ow ie. Zarządca ugodowy  
W itold śtezan ow sk i w e L w ow ie. Teafyft- 

l s.ka 27. Audiencja do zawarcia ugody w  
w ym ienionym  Sądzie biuro nr 23. dnia 2 
października 1933 o godiz. 11 przed ool. 
C zasokres do zgłoszen ia  w ierzytelności do 
25 w rześn ia 1933.

Sąd O kręgow y  
L w ów , dma 9 sierpnia 1933. 3289

S. 21/31/29/67 Spraw a konkursowa ^  
w szech reg o  Zakładu K redytow ego Si>Jl1' 
dzielni w e L w ow ie zatw ierdza się obra­
chunek dopłat de pfaes 7 maja 1932 -3.
2759. O b.achunek można p r z e g l ą d n ą ć  \  
sekretariacie tut. Sądu ul, Rutow ski :S° \
I p. drzwi Nr. 19. W zy w a  się o b ętE . 
nim członków  p. m. uat. 99 do uiszc 
dopłat do 14 dni do rąk p. zarządcy, aiN' 
kata dra Daw ida Schreibera, L w ów . 
i ero. wska 7. &

Sąd O kręgow y C yw ilny. W ydział lH- 
Lw ów . dnia 15 li.pca 1933.

Sa. 1J 7/31/94. P ostępow anie ugodo".^ 
dłużnika Adolfa Bodcnstei/nat właścilci0^ 
składu Instrumentów m uzycznych w e 17 
w ie. ul. Legionów- 37 jest zakończone.

są d  O kręgow y .
L w ów . dnia 31 marca 1933

Sa. 121/31/105 P ostępow an ie  ugodo1’ w 
dłużnika prokoł. firnu- Schw eitzer i Fatt>f 
Sktad obuwia we Lw.o,wie“ oraz jej i‘:Z 
w nych spólników Zygmunta Schweitzer*1 1 
Jakóba Falbla w e L w ow ie jest zakończ0  ̂
nc. 3*9-

Sąd O kręgow y  
L w ów , dnia 13 maja 1933.

F I R M Y .
Lcz, Firm. 584/33. Rej. A. I. Zmia11' 

i dodatki do w pisanych już w  rejc-trzr 
handlowym  firm. kupców  pojedynczy1-*’ 
i spółek. Z rejestru handlow ego dla 
pojedynczych w yk reślon o  firmę L ece 
N ussctT. a wpisano ją jako jawiną s iW ^  
w  rejestrze dia firm sp ółk ow ych  pod ')il” 
zwą Leser Nussen. Przedm iot przedsię­
b iorstwa 'pozostaje niezm ieniony PosiaJ-(' 
czam pow yższej firm v i jawnym i s p ó ł1” '  
kami są Scheindła Nussen i Salo 
Uprawnieni do zastępstw a i podpisyw ał'1, 
firmy są Scheindła N ussen i Sa lo  Nussebj 
którzy tę firmę podpisyw ać będą w  
sposób, że pod w yp isan ą  firmą L cse- 
Nussen lub w yciśn iętą  stampilją. spóln>1 > 
Scheindła Nussen lub Salo Nussen s'v° 
podpis um ieszczą.

Sąd O kręgow y W ydział I S. 2 
Z łoczów , dnia 24 lipca 1933.

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

II O głoszenie.
KOLEJ ŻELAZNA L W Ó W -B C L Z E C  

Spółka Akcyjna w e L w ow ie .
na m ocy uchw ały NLUI. Z w y c z a jn e j  
M'alnego Zgrom adzenia z  dnia 17 ozer\VL J 
1933 r., ulega rozw iązaniu i przystępuje .f,‘. 
liikwidacji Spółki. S tosow nie  do p r z e p ^  
art. 129 rozporządzenia P rezyd en ta  R"J,' 
czypospolitej z dfffh 22 marca 1928 r. U 
U. R P . Nr. 39, poz. 383). likw idatorów ^  
w zyw ają  w szystk ich  w ierzycie li Spółki ^  
zgłoszenia  sw ych  pretensji w  przew idzia­
nym  przez praw o terminie t. i. w  ciąg 
roku od daty ostatniego ogłoszen ia  na rf  
ce likw idatorów  Spółki, ul. J a g ie l iń ­

ska 5— 7. 3000-'

ZAGUBIONE DOKUMENTY.

U N 'E W A Ż N IA M  z a g in io n e  św iadectw o doj* 
rzałości z r. 1912. K onopka J ó zef Bene 
'dykt. 3259

p a m ię t a j m y  o  c e l a c h  i  ZADA­

NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ*
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